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| Osieczany, Osieczany...

Nazwa dla domu
WIĘKSZOŚĆ domów wcza­

sowych posiada swoje nazwy, 
przez co łatwo zorientować 
ńę w geografii kurortu czy 
uzdrowiska. Poza tym miła 
nazwa chętnie wspominana, 
przyciąga często gości (jak do 
pensjonatu „Orzeł” że zna­
nej piosenki Młynarskiego 
.Jesteśmy na wczasach”). Tra­
dycja nadawania imion po­
szczególnym domom, nie tyl- 
so wczasowym, jest dość roz­
powszechniona w Polsce. Tak 

;k (>5i<; też stało w pierwszym 
'j jjiaszym domu sanatoryjnym 
cźeliw Rabce. który ufundowany 
^o^stął przed II wojną ze skła- 
„ „dek pracowników Miejskiej 

'*<olej Elektrycznej w Krako- 
vie. Nadano mu nazwę „Ma- 

< <Łsia”; Obiekt -pełnił zresztą 
t8Uliunkc.ję sanatoryjno-kolonij- 

są. Wiadomo, że w miejsce 
innjprzejętego przez państwo do- 

s®nu w Rabce przyznano nasze- 
kióitnu przedsiębiorstwu Osie- 
yczo»zany ze starym, zabytkowym 
wijadworkiem modrzewiowym
naejiiktóry obecnie już. nie istnie-

wet w formie rozpisania kon­
kursu wśród załogi MPK. 
Droga wjazdowa przez park 
w Osieczanach prowadzi przed 
główne drzwi Ośrodka we 
wschodniej, szczytowej ścia­
nie głównego budynku. Jej 
elewacja, nie jest zbyt pięk­
na pod względem wystroju 
architektonicznego i jakby nie 
bardzo pasuje do otoczenia. 
Biała ściana z dwoma okna­
mi z korytarza prosi, się o 
wkomponowanie jakiegoś 
elementu dekoracyjnego. Pro­
ponuję w lewej części ściany 
umieścić plastyczny odlew w 
brązie z przyjętym przez 
MPK herbem, o wymiarach 
dobranych do wielkości ele­
wacji oraz, pod tym herbem, 
nad okapem przykrywającym 
taras wejściowy, wykonć z 
blach mosiężnych tłoczone li­
tery napisu MATUSIA.

Propozycję przedstawiam 
całej załodze do przedysku­
towania 1 zgłoszenia ewen­
tualnych uwag na temat na-
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to 
czy

kemie). Przed 15 natomiast laty 
wybudowano nowy dom wcza­
sowy, który od początku nie

lk<.t1niał swojej nazwy, 
now Wprawdzie Osieczany

>ie Rabka, Zakopane 
,Krynica i dość łatwo

e3tSlaialeźć ten dom w okolicy, 
aH10ile myślę, że nadanie nazwy 

jyłoby celowe i chętnie przy­
walcie przez bywalców i zało-

;ę MPK. Proponuję starą, hi- 
doryczną nazwę MATUSIA. 
4azwa jest miła i tradycyj- 

ale jest to oczywiście 
!?;■ i? sprawa 40 uzgodnienia, na-

dania nazwy ośrodkowi w
Osieczanach oraz poprawy 
jego wystroju zewnętrznego 
i nadania mu bardziej repre­
zentacyjnego niż obecnie wy­
glądu. Wszystkie prace zwią­
zane z tym projektem są do 
wykonania siłami załogi i 
potencjałem własnych warsz­
tatów.

JANUSZ KUCHARSKI

Propozycją p. Kucharskiego 
rozpoczynamy eyld materia­
łów, dotyczących Ośrodka 
Rehabilitacyjno-Wczasowegó 

(Dokończenie na str. 5)

Przegląd czystości
nie dla wszystkich pomyślny
PRÓCZ ORGANIZATORÓW, to jest Działu 

BHP. nikt nie znał terminu wiosennego przeglą- 
do czystości zakładów MPK. Powiadomiona w 
ostatniej chwili przedstawicielka redakcji „Sy­
gnałów”, przyszła 2 kwietnia punktualnie na go­
dzinę 7 rano i ze zdziwieniem stwierdziła, że 
przegląd rozpoczął się o godzinę wcześniej.

Do 8.30, zakończono wizytację wszystkich za­
kładów znajdujących się pomiędzy ulicami Rze­
mieślniczą i Brożka. O wynikach tego pierwsze­
go etapu przeglądu, dowiaduję się więc od ko­
misji BHP-owskiej: kierownika Działu BHP 
Augustyna Dobrowolskiego oraz inspektorów 
bhp Jerzego Kucharzewskiego i Romana Szcze- 
nanowicza. Na oceny bardzo dobre zasłużyły: 
ZTO i ZNT. na dobrą ZSP. dostateczną ZTP. W 
magazynach ZZP, znajdujących się na tym tere­
nie zauważono ład i porządek. Niestety, nie można 
jeszcze tak ocenić placu przy ulicy Radzikow­
skiego należącego również do ZZP. Brakuje mu

jeszcze „ostatniej kosmetyki”. Na słabą ocenę 
ZTP wpłynęły m. in. śmieci znalezione pod szaf­
kami ubraniowymi w szatniach i na stanowis­
kach pracy. Poza tym zwrócono również uwagę 
na prowadzone przez „Eriergoprzem” obok bu­
dynku ZTP, wykopy pod rurociągi ciepłownicza. 
Nieodpowiednio zabezpieczone zagrażają nie tyl­
ko pracownikom tego przedsiębiorstwa, ale rów­
nież załodze Zakładu. Problemem dla ZTP jest 
brak odpowiedniego miejsca na składowanie pan­
tografów. hamulców szynowych i silników tram­
wajowych przeznaczonych do regeneracji. Wła­
ściwie powinny być oddawane do przechowania 
do magazynu. Byłoby to rozwiązanie prawidłowe, 
ale niewykonalne z powodu braku miejsca.

Po ocenie wymienionych zakładów oraz ich 
otoczenia udajemy się do ZAP. Ktoś zawiadamia 
o naszym przybyciu kierownictwo Zakładu. W 
poczekalni kierowców, obok dyspozytorni, dołą- 

(Dokończę nie na str. 5)

Wl BYL TO WRZESIEŃ 1944 
«IOKU. Zwykły, ponury, cięż­

ki dzień okupacji hitlerow- 
rSSjkięi- Na razie nic nie zapo- 
13 biadało, że w mieście może 
3g rę coś szczególnego przyda- 

zyć, choć nigdy nie można 
M?fl().|>yło zakładać, że będzie spo- 
o«ejr’^nie- Ja w tym dniu praco- 
e tfó^em po południu na linii 
mo:'1”- która wówczas kursowa- 

a od ul. Mostowej przez plac 
fjjckdca Krakowską, Stradom, 

grodzką, Floriańską, Baszto- 
do Dworca Osobowego, 

j (ia hitlerowskiej okupacji pół 
°d przodu było dla 

I(;4:emców, a drugie pół dla 
olaków. Wóz był przedzie­

lony linką, którą w razie 
viększej frekwencji Niemców 
ronduktor przepinał do tyłu, 

Niemcy musieli wszyscy 
1909^}s.c do wozu, a Polacy nie. 

-Jhkt z Polaków nie orotesto- 
“"wai oficjalnie, gdyż każdy w 
da™.arę możności chciai spo- 
irozrojnie wrócić do domu 
ich’’

Ale ten dzień nie miał być 
spokojny. Między godziną 
17.00 a 18 jechałem od 
pflacu Wolnica na Dwo­
rzec Główny. Na ulicy Grodz­
kiej między kościołem Piotra 
i Pawła a ulicą Poselską ja­

Wspomnienia z okupacyjnej nocy

Dramatyczny powrót z pracy
kiś cywil ze znaczkiem swa­
styki w marynarce jechał na 
przednim pomoście, a wraz z 
nim dwóch oficerów niemiec­
kich. którzy stali do mnie ty­
łem i rozmawiali. Gdy byli­
śmy na wysokości ulicy Po­
selskiej, ten cywil powiedział 

do mnie szeptem — przyha­
muj. Ja lekko przyhamowa­
łem, a on wyskoczył prawie 
w .pełnym biegu i w tym mo­
mencie jeden z oficerów krzy­
knął: — Vertluchte polnische 
bandiit — i złapał mnie z ty­

łu za ramię wołając — halten, 
halten.

Ja gwałtownie zatrzymałem 
wóz hamulcem elektrycznym 
choć tego nie wolno było ro­
bić, bo te wozy miały tylko 
ręczny hamulec, a hamowanie 
elektrycznym groziło spale­

niem silnika, ale widząc, co 
się dzieje, zatrzymałem wóz 
prawie w miejscu. Patrzę za 
siebie, a jeden z oficerów 
trzyma się za pas bez kabury 
i pistoletu. Odciął mu go 
człowiek, który wyskoczył.

Niemcy bardzo krzyczą, wy­
rzucili wszystkich pasażerów 
z wozu i postawili ich pod mu- 
rem kamienicy. Na ulicy za­
panował wielki popłoch, lu­
dzie zaczęli uciekać. W tym 
czasie przybiegli ze skrzyżo­
wania przy placu Dominikań­

skim Niemcy pełniący tam 
służbę i dobiegło jeszcze 
dwóch z patroli ulicznych. 
Mnie kazali natychmiast od­
jechać. Jadąc do dworca i 
mijając wozy jadące do Wol- 
nicy informowałem motorni­
czych naszymi znakami 
umownymi, że za mną jest 
łapanka na placu Domini­
kańskim. Wracając z dworca 
też kazałem konduktorowi in­
formować o łapance.

Przejeżdżając przez plac 
Dominikański widziałem sa­
mochód ciężarowy, do którego 
popędzani kolbami wsiadali 
Polacy. Łapanka trwała do 
godziny 19.00, bo od 19-00 by­
ła już godzina policyjna. Zje­
chałem do zajezdni ok. go­
dziny 22.30, po czym razem 
z dwoma motorniczymi uda­
łem się do domu. Wszyscy 
trzej mieszkaliśmy przy ulicy 
Krakowskiej. Noc była poch­
murna. na ulicy było c.era-

(Dokończenie na str.
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SERDECZNE gratulacje oraz 
najlepsze życzenia dalszych 
owocnych lat pracy, jak rów­
nież zdrowia i wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym 
.składamy naszym Jubilatom., 
którzy w okresie od 1 lipca 1985 
r. do 31 grudnia 1985 r obcho­
dzili jubileusz pracy w MPK.

NASI

JUBiLACI

25 LAT

Andrzej ADAMSKI — Zakład 
Naprawy Tramwajów;

Maria BŁOŃSKA — Zakład 
Nadzoru, Kontroli i Utrzymania 
Ruchu;

Ryszard BULARZ —•. Zakład 
Eksploatacji Autobusów Wola 
Duchacka;

(Dokończenie na sir, S)

# Nasze przedsiębiorstwo za­
warło umowy z przedsiębiorstwa­
mi eksportowymi: Przedsiębior­
stwem Zmechanizowanych Robót 
Inżynieryjnych (PZRI) oraz z 
Krakowskim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa i Usług (KOMEX).

Listy kandydatów na budowę 
eksportową w zawodach poda­
nych przez z-cę dyrektora ds. 
pracowniczych sporządza kierow­
nik zakładu lub pionu raz w 
roku. Kandydat nie może mieć 
ukończonych 55 lat, powinien wy­
kazać się nienaganną pracą w 
MPK w okresie 5 lat, nie może 
być karany. Listy kandydatów o- 
piniowane śą przez organizacje 
społeczno-polityczne przedsiębior­
stwa.

Po zakończeniu kontraktu na 
„eksporcie” pracownik zobowią­
zany jest do podjęcia w ciągu 
14 dni pracy w MPK.

& Pracownicy Zakładu Zaopa­
trzenia Materiałowego postano­
wili, że wpłacą kwotę 10 tys. (z 
nagrody z zysku) na konto Za­
kładowego Klubu Sportowego 
„Tramwaj”. Może inne zakłady 
wezmą przykład z ZZP?

15 dnLMPK

6 kwietnia w niedzielę odbył 
się Ogólnopolski Narciarski Rajd 
Tatrzański. Brala w nim udział 
również reprezentacja MPK. Nie­
stety nie znamy jeszcze wyni­
ków naszych przedstawicieli. Po­
staramy się podać je w następ­
nym wydaniu naszej gazety.

# 10 'kwietnia przy pl. Ber­
kowskiego miało miejsce spot­
kanie byłych działaczy organiza­
cji młodzieżowych, na którym 
powołano Komisję Historii Ru­
chu Młodzieżowego w MPK. Ta­
ka Komisja istnieje już przy 
Krakowskim Zarządzie ZSMP.

Nasz stały współpracownik 
pan Mieczysław Piątek zadekla­
rował się z bardzo ciekawą i 
sympatyczną propozycją. Otóż 
pragnie ze swym zespołem zor­
ganizować występ góralskiego 
teatru ludowego oraz zespołu 
pieśni i tańca dla dzieci pracow­
ników MPK, które będą przeby­
wały na koloniach na Podhalu 
(m. in. w Piekielniku).

# 7 kwietnia przedstawiciele 
NSZZ Pracowników MPK Ste­
fan Nieć i Aleksander Kowal­
czyk złożyli wizytę w Przychod­
ni Przyzakładowej z okazji Dnia 
Służby Zdrowia. Na ręce kie­
rownika Przychodni dr Lidii Pil- 
zak złożyli życzenia dla wszy­
stkich pracowników naszej przy­
chodni.

5 kwietnia w Warszawie 
na uroczystości wręczenia naj­
bardziej zasłużonym pracowni­
kom lecznictwa tytułów hono­
rowych i odznaczeń przyznanych 
przez Radę Państwa, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowano długo- 
lo letnie go pracownika MPK Cze­
sława Dylowicza, prezesa Pol­
skiego Towarzystwa Przeoiwży­
łom owego w Krakowie. Serde­
cznie gratulujemy, (md).

Goście z Warszawy
w redakcji „Sygnałów44

NIEDAWNO złożyli wizytę 
w redakcji „Sygnałów” prze­
wodniczący Klubu Miłośników 
Komunikacji Miejskiej w War­
szawie Julian Dąbrowski i je­
go zastępca Leszek Pohoryles. 
Obydwaj panowie przyjechali 
do Krakowa, by zacieśnić 
współpracę z działającym przy 
MPK klubem o tej samej naz- 

.wie. Od dawna korespondowali 
z nieżyjącym już Tadeuszem 
Pilarskim, Andrzejem Cielec­
kim, Tadeuszem Trzmielem 
czy Julianem Pilszczkiem.

Goście wyrazili nadzieję, że 
już w niedługim czasie Zakład 
Naprawy Autobusów opuści 
zabytkowa halę przy ul. św. 
Wawrzyńca, zwalniając po­
mieszczenie dla krakowskiego 
Muzeum Komunikacyjnego. 
Rozmawiali też o ratowaniu 
wozów z całej Polski, którym 
grozi dziś zniszczenie. Nie u- 
krywali, że zaniepokoił ich stan 
gdańskiego ,,'oergman.na”, któ­
ry przed trzema laty wyjeżdżał 
do Krakowa niemal sprawny. 
Wyrazili jednak przekonanie, 
że zainteresowanie dyrekcji 
sprawami ratowania starego 
taboru, sprzyjający klimat, 
spowodują, że w Krakowie 
stare wozy nie podzielą losów 
np. poznańskiego ..sanoka” po­
ciętego na złom nieomal pod

Tyrystor dla turystyki?
ZABAWNY błąd korektor- 

ski. znaleźliśmy w informacji 
. Andrzeja Gesinga o krakow­
skim tramwaju tyrystoro­
wym, zamieszczonej w „Try­
bunie Ludu” z 27 marca. W- 
pierwszym akapicie jest tarh 
mowa o tramwaju „tury­
stycznym”. Od czasu do cza­
su dzieci z domów dziecka 
jeżdżą na wycieczki wozami 
MPK, jednak jak dotąd nie 
są to tramwaje tyrystorowe. 
A swoją drogą przy koniecz­
ności oszczędzania, może wła­
śnie ten tramwaj mógłby być 
odpowiedni dla niedrogich 
wycieczek. Zwłaszcza, że spo­
tkaliśmy się z postulatem, iż 
skoro tak głośno o oszczęd­
nościach tyrystorowego wo­
zu, to bilet na przejazd nim, 
powinien być , odpowiednio 
tańszy, (kg)

Trolejbusy 
w Piotrkowie?

CORAZ więcej mówi się w 
naszym kraju o rozbudowie 
komunikacji trolejbusowej. 
Jednym z miast, które przy­
mierzają się do budowy sie­
ci trolejbusowej jest Piotr­
ków Trybunalski. Myślano 
początkowo o budowie linii 
tramwajowej na torowisku 
starej ciuchci wożącej do dziś 
pasażerów z Piotrkowa do 
Sulejowa. Dokładne pomiary 
natężenia ruchu wykazały 
jednak, że linia ta nie mia­
łaby minimalnego dla tram­
wajów stopnia napełnienia — 
3 tys. pasażerów w ciągu go­
dziny. w dodatku problemem 
stało się doprowadzenie 
tramwaju do centrum mia­
sta, bo linia kolejowa omija 
je z południowej strony. Cho­
dziło o budowę 1600 metrów 
podkładu torowego.

Zdecydowano więc, a po­
mysł podsunął sąsiedni Toma­
szów Mazowiecki, żeby wpro­
wadzić na ulice Piotrkowa 
trolejbusy. Pomysł ma zostać 
zrealizowany do 1990 roku. 
Po tym terminie komunika­
cję trolejbusową otrzymać ma 
Tomaszów, miasto wpraw­
dzie znacznie mniejsze, lecz 
będące jednym z 27 rejonów 
zagrożenia ekologicznego. 
Trolejbusy, zamiast autobu­
sów, pozwoliłyby na poprawę 
powietrza w tym przemysło­
wym mieście, (kg) 

okiem członków filii KMKM 
z tego miasta.

Obydwaj warszawscy goście 
z zainteresowaniem zapoznali 
się z pierwszą MPK-owską ga­
zetą wydawaną w latach 
1954—58 „Nowe Tory”, znajdu­
jąc tam wiele ciekawych mate­
riałów.

Zainteresowanym podajemy 
adres warszawskiego Klubu 
Miłośników Komunikacji Miej­
skiej: Muzeum Techniki, Pałac 
Kultury i Nauki, Warszawa — 
Klub Miłośników Komunikacji 
Miejskiej. (kg)

Wodzi z Czyżyn 
nie próżnują

. 2 KWIETNIA w ZEA Czyży- 
ny odbyło się zebranie VI Koła 
ZSMP. Podczas zebrania, któ­
remu przewodniczył Leszek 
Działowski, przewodniczący ZZ 
ZSMP w MPK, Władysław Mi­
chalski wręczył dyplom za za­
jęcie III miejsca w halowym 
turnieju piłki nożnej z okazji 
10-lecia ZSMP. Dyplom ode­
brał kapitan drużyny ZAC, 
Bogdan Wajda, który otrzymał 
także dyplom jako najlepszy 
strzelec turnieju. Na zebraniu 
postanowiono także podjąć pra­
cę na rzecz FASM oraz dla 
uczczenia 10-lecia ZSMP i X 
Zjazdu PZPR. Postanowienia
te nie pozostały hasłami bez 
pokrycia, bowiem 4 i 5 kwiet­
nia młodzież z ZAC pracowała 
przy malowaniu szafek ubra­
niowych i myciu świetlików. 
Prace będą kontynuowane.

LESZEK DZIAŁOWSKI

Emaus zamiast myjni
WCIĄŻ SŁYCHAĆ narzeka- 

kania na czystość krakow­
skich tramwajów. Skuteczną 
receptę można było zasłyszeć 
w lany poniedziałek, na ul. 
Kościuszki, gdzie odbywał się 
tradycyjny „Emaus”:

— MPK powinno przynaj­
mniej raz wysiać dziś każdy 
wóz na Salwator. Wreszcie 
wszystkie zostałyby dokład­
nie umyte.

. Ci, którzy byli na Emau- 
sie, zapewne przyznają ra­
cję anonimowemu autorowi 
pomysłu.

Tegoroczny Emaus już mi­
nął, ale przyszłoroczny przed 
nami, co polecamy uwadze 
kompetentnych służb. (kg)

Zamiast piłować styki 
można je regenerować

DALEKO bogatsze od na­
szego kraje uczą jak żyć 
oszczędniej. Dotyczy to nie 
tylko gospodarstw domowych, 
ale również zakładów produk­
cyjnych i wielu dziedzin co­
dziennego życia. Zrozumie­
nie, że oszczędzanie opłaca 
się, przynosi korzyści, jest już 
milowym krokiem do dzia­
łania w tym kierunku.

Przykładem takich poczy­
nań w naszym przedsiębior­
stwie może być ZTH, gdzie 
oszczędza się materiały uży­
wane do wyposażenia wago­
nów. Szczególnie istotna — 
jak mówi kierownik zakładu 
Julian Pilszczek — jest tu 
sprawa metali kolorowych. W 
roku 1984 w efekcie wniosku 
racjonalizatorskiego skon- 
truowane zostało urządzenie 
do regeneracji styków roz­
rusznika tramwajowego. Obec­
nie ta sama grupa ludzi, pod 
kierunkiem ślusarza bryga­
dzisty Zbigniewa Karwata, 
pracuje nad urządzeniem re-

Nie pobłażajmy wandalom
O WANDALIZMIE pisano już bardzo wiele, lecz temat ten jest 

nadal aktualny. Pasażerowie środków komunikacji miejskiej czę­
sto spotykają pamiątki (ot, choćby takie, jak na zdjęciu) będące 
pozostałością po chuliganach. Szczególnie upatrzyli oni sobie „ber- 
liety”, a to ze względu na delikatne wnętrze i tapicerkę. Jak mięk­
ko wchodzą żyletki i noże w piankowe oparcia! Jednak i twardym 
siedziskom tramwajów nie uchodzą na sucho spotkania z wanda­
lami. Tu przecież można wyryć dziurę, wypalić napis, złamać two. 
rzywo. Czy naprawdę nie trafią do nich nigdy apele o poszano­
wanie mienia społecznego? Czy nic ma siły na głupotę, wulgar­
ność, po prostu chamstwo? Zapewne nie zdają sobie sprawy albo 
nie chcą się zastanawiać (bo po co), jaki jest koszt napraw zdewa­
stowanych wnętrz, że płacimy za to wszyscy’. Komunikacja bo­
ryka się i tak z brakiem części zamiennych, z wyeksploatowanym 
taborem, trudnościami kadrowymi, więc jakby tego było mało, na­
leży wyeliminować kilka jednostek z ruchu, dołożyć pracy, znisz­
czyć oparcie albo przynajmniej (!) wypisać swoją ulubioną sen­
tencję (zwykle na „k” lub „d”). Dołóżmy wszyscy starań, aby 
przeciwdziałać temu skandalicznemu zachowaniu. Nie pobłażajmy 
wandalom, za swoje wyczyny powinni otrzymać takie kary, aby 
nie zaświtały im więcej podobne myśli.

Tekst i foto: ANDRZEJ PASŁAWSKI

Remont na
TORY TRAMWAJOWE w 

ulicy Westerplatte były już 
tak zniszczone, że zagrażały 
bezpiecznej jeżdzie tramwa­
jów. Od kilku lat zwlekano 
jednak z decyzją o ich re­
moncie. mimo że MPK o to 
ustawicznie apelowało. Przy­
czyna zwłoki leżała w tym, 
że równocześnie z remontem 
torów chciano przeprowadzić 
inne prace równie jak remont 
torów niezbędne.

Wreszcie 21 marca bryga­
dy Zakładu Torów weszły na 
tę niezwykle ważną arterię. 
Na temat wykonanych i pla­
nowanych prac rozmawiam z 
kierownikiem budowy z ZTO 
Janem Harańczykiem.

— Pracowaliście na dwie 
zmiany...

— Rano pracowały dwie 
brygady torowe Józefa Cyga- 
la i Władysława Górki, razem 
z operatorami i spawaczami 
przeciętnie po 16 osób. Po 

generacji styków miedzia­
nych STT-15 do styczników. 
Korzyści z zastosowania te­
go urządzenia będą dwie: zo­
stanie wyeliminowane piło­
wanie styków w wagonach 
tramwajowych, co powoli na 
spełnienie wymogów dotyczą­
cych powierzchni łączenia 
styków — zmniejszenie zuży­
cia materiałów, które nie na­
dawały się do obróbki ręcz­
nej z uwagi na niezachowa­
nie profilu styku. Deficytowy 
złom miedziany będzie mógł 
być powtórnie użyty. Obniży 
się również pracochłonność 
obsługi styczników w wago­
nach.

Przedstawione korzyści są 
niczym innym tylko efektem 
myślenia przy wykonywaniu 
pracy. Chodzi przecież o jak 
najmniejszy nakład nie tylko 
ludzkiej siły, ale również ma­
teriałów, bardzo często defi­
cytowych, jak właśnie w 
przypadku deficytowaj w na­
szym kraju miedzi. (M. B.)

Westerplatte
południu dawaliśmy tylko jed­
ną brygadę Adama Grzyba.

— W tej chwili nic widać 
już pracujących tam łudzi z 
MPK.

— Pracowaliśmy do 3 
kwietnia, to jest przez 10 
dni, mimo że nasze roboty za­
planowane zostały na dni 20. 
Skróciliśmy ich czas o poło­
wę.

— Jakie wykonaliście w 
tym czasie prace?

— Na odcinku od rozjaz­
du przy Dworu Głównym do 
rozjazdu przy Poczcie Głów­
nej zdemontowaliśmy całko­
wicie torowisko, a więc wy­
jęliśmy szyny i płyty oraz 
wywieźliśmy je wraz z gru- 
zem z terenu budowy. Po 
wykonaniu tych prac, które 
przewidziano w pierwszym 
etapie budowy, usunęliśmy się 
z terenu ulicy Westerplatte, 
umożliwiając rozpoczęcie ro­
bót innym.

— Które przedsiębiorstwo 
w tej chwili znajduje się na 
placu budowy?

— MPRI, którego brygady 
zrywają nawierzchnie z obu 
pasów jezdni.

— Kiedy przystąpicie do 
prac w drugim etapie?

— Według planu II etap po­
winniśmy rozpocząć na prze­
łomie lipca i sierpnia. Wszy- 
sto jednak zależeć będzie od 
uporania się z robotami ga­
zowymi, wodociągowymi i 
energetycznymi innych przed­
siębiorstw, a jest ich tu, 
oprócz nas, aż pięć. Funkcję 
inwestora całości kapitalnego 
remontu, pełni Dyrekcja In­
westycji Oddział IV.

— Jakie prace przewiduje 
się w drugim etapie?

— Montaż torowiska, do 
którego mamy już wszystko 
przygotowane, a więc szyny, 
płyty...

— Czego więc wam życzyć 
w tej trudnej pracy, jaką ma­
cie jeszcze przed sobą?

— Abyśmy w wyznaczonym 
terminie mogli wejść na bu­
dowę. wówczas remont torów 
w ulicy Westerplatte zakoń­
czymy również w terminie 
30 września br.

Rozmawiała:
MARIA BUBACZEWSKA
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JUŻ PO RAZ szósty spotkali się na 
Walnym Zebraniu Delegatów członko­
wie Niezależnego Samorządnego Zwią­
zku Zawodowego Pracowników MPK w 
Krakowie.

Podczas dyskusji mówiono o wielu, 
bardzo różnych, nurtujących załogę 
MPK problemach. Wiele uwagi poświę­
cono turystyce i kłopotom z wynaję­
ciem autobusów na ten cel. Krytyko­
wano wykorzystanie środków z fundu­
szu socjalnego. Polemizowała z tym sta­
nowiskiem kierowniczka Działu Kultu­
ry, Sportu i Wychowania Alina Sowiń­
ska podkreślając, że mimo oszczędnoś­
ci finansowych, merytoryczny plan 
działalności został w ubiegłym roku 
przekroczony. Na 270 zaplanowanych 
wycieczek zorganizowano 276, przy 
czym znaczna ich część odbyła się au­
tobusami docieranymi, po pozwoliło za­
oszczędzić sporo pieniędzy. Niestety, 
zbyt często zdarza się, że organizacje 
społeczne tworzą plany na miarę nie­
zwykle ambitnych zamierzeń, a nie o 
wiele skromniejszych możliwości, stąd 
uczucie zawodu, gdy nie udaje się ich 
zrealizować.

Mówiono też o długości trwania ka­
dencji władz związkowych i o posił­
kach regeneracyjnych, obliczaniu skła­
dek, jak i podstawowych zadaniach 
związków zawodowych — ochronie sto­
sunku pracy i uprawnień socjalno-by­
towych pracowników. Zastępca dyrek­
tora ds. pracowniczych Stanisława Ko- 
stro, w obszernym wystąpieniu podkre­
śliła, że wysoko ocenia współpracę ze 
związkowcami, choć wciąż jeszcze zda­
rzają się przypadki prób obrony ludzi, 
którzy na takie działania nie zasługują 
— pijaków, bumelantów.

Zdzisław Kałwa podkreślił patologię 
cenową wciąż występującą w naszym 
kraju. Stwierdził, że płace i ceny są 
dziś na poziomie, który on pamięta z 
1949 r. Postulował też umieszczenie w 
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PRZEZ LATA przyzwycza­
jeni byliśmy do stałych cen, 
także za przejazd środkami 
komunikacji miejskiej. Sytua­
cja gospodarcza kraju, wciąż 
istniejąca inflacja spowodowała 
że przed kilku dniami znów 
podrożały bilety tramwajowe i 
autobusowe. I chociaż podwyż­
kę tę zapowiadano wcześniej, 
choć jej ekonomiczna logika 
jest nie do odparcia, to prze­
cież trudno spodziewać się by 
przyjęto ją z zachwytem. Spo­
łeczeństwo nie lubi podwyżek 
i trudno mu się dziwić.

Ten akurat wzrost cen nie 
dotyczy pracowników MPK i 
ich rodzin. Nasz, jakże marny 
w porównaniu z niektórymi in­
nymi. „deputat”, to bilet wol­
nej jazdy. Mimo to jednak 
warto zastanowić się nad tą 
podwyżką na łamach „Sygna­
łów”. Zwłaszcza że postulowa­
no ją także podczas rozmów 
partyjnych przed X Zjazdem.

MPK kosztuje co roku bu­
dżet miasta ogromne pieniądze.

:a

NA CO DZIEŃ zakładowy społeczny 
inspektor pracy swoje uwagi i zalece­
nia wpisuje do jakiegoś zeszytu, lecz o 
tym, które z nich zostaną zrealizowa­
ne (poza przypadkami bezpośrednich 
zagrożeń), decydują kierownicy zmia­
nowi, a czasem .nieraz i kierownic^ za­
kładów. Jak więc jest odbierany w za­
kładzie ów SIP-owiec? By odpowie­
dzieć na to pytanie, kierownictwo 
przedsiębiorstwa zorganizowało spot­
kanie wszystkich społecznych inspekto­
rów pracy. By uzyskać obiektywne o- 
pinie, trzeba było zrobić to spotkanie 
bez kierowników zakładów, a najlepiej 
na terenie „neutralnym”, jakim okazał 
się Ośrodek Rehabilitacyjno-Wypoczyn- 
kowy w Osiećzanach.

Spróbujmy więc, choć już post fac­
iu™. napisać o czym rozmawiano. Pod­
sumowanie minionego roku wypada w 
zasadzie korzystnie — 987 zgłoszonych 
przez wszystkich SIP-owców uwag i za­
leceń i .92 proc, ich realizacji, zdobycie 
dwóch pierwszych miejsc w konkursie 
na najlepszy zakład komunikacji miej­
skiej, w -Polsce Płd.-Wsch., a wreszcie 
najniższa ilość wypadków przy pracy 
w ciągu ostatnich piętnastu lat, przy 
stosunkowo młodym wieku załogi — 60 
Proc- pracowników poniżej 30 lat. G- 
czy wiście .społeczni inspektorzy pracy 
wcale nie ukrywają, że wszystkie te 
sukcesy dzielą na równi z zawodową 
służbą bhp. Ale czy to ważne, skoro 
zarowno jedni jak i drudzy mają takie 
ame cele? Oni sami sobie wystawiają 

ocenę zaledwie dostateczną i podkre- 
s aią, że warunki pracy można . jeszcze 
nacznie poprawić. Choćby przez me- 

££anizację. Wprawdzie zakupiono dla 
łto urządzenia typu PIONIER, pneu­

Dyskutowali związkowcy

Odzyskiwanie zaufania
planach przedsiębiorstwa opracowania 
dokumentacji bazy dla Zakładu Taksó­
wek przed 1990 r. i wybudowania tej 
bazy w następnej pięciolatce. Zebrani 
uznali jednak, że ta sprawa przekracza 
kompetencje związkowców i powinna 
zostać skierowana do Samorządu Pra­
cowniczego.

O ogromnej czujności związkowców, 
nie chcących. dopuścić do najmniej­
szych nawet nieprawidłowości, świad­
czy poruszana w kilku wystąpieniach 
sprawa rozliczenia ze sprzętu sporto­
wego zakupionego w latach 1970—1985. 
Mimo że część tych urządzeń znalazła 
się w MPK jeszcze przed powołaniem 
do życia Działu Kultury, Siportu i Wy­
chowania, mimo że zostały one już nie­
kiedy zupełnie zamortyzowane, posta­
nowiono konsekwentnie domagać się od 
dyrekcji rozliczenia. Podobnie mówiono 
o konieczności dokładnego rozliczenia 
Prezydium z budżetu, a zwłaszcza ta­
kich punktów jak: nagrody dla akty­
wu związkowego, pozostałe wydatki or­
ganizacyjne, czy pomoc socjalna dla e- 
merytów, opieka socjalna nad dziećmi 
i młodzieżą. Nie przekonywały mówców 
nawet zapewnienia, że działa przecież 
komisja rewizyjna, której statutowym 
obowiązkiem jest dokładne sprawdza­
nie wszystkich wydatków i wpływów.

Zebrani wysłuchali wystąpienia goś­
cia zebrania, wiceprzewodniczącego Fe­
deracji Związków Zawodowych Przed­
siębiorstw Komunikacji Miejskiej i 
członka Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych Ryszarda Tarn­
ina, ze Szczecina, który mówił o aktu­
alnych działaniach OPZZ, stwierdzając 

Mniejsze dotacje, takie same płace

Szukamy pól miliarda złotych
Potrzeby na ten rok określono 
na 6,7 mld złotych. To znaczy 
ponad z18 milionów złotych 
dziennie. A przecież miasto ma 
również inne, bardzo palące 
potrzeby. Stąd Rada Narodowa 
zadecydowała, że na potrzeby 
MPK przeznaczyć może 5 720 
min. złotych. Do zamknięcia 
bilansu brak więc prawie mi­
liarda. A przecież, gdy popa­
trzymy na sprawę w skali 
kraju, to stwierdzimy, że mini­
sterstwo przewidziało zmniej­
szenie dotacji na komunikację 
miejską o 14 milionów złotych, 
uzasadniając to podwyżką ta­
ryfy.

Trzeba więc gdzieś szukać 
brakujących pieniędzy. Pod­
wyżka opłat za bilety przy­

nieść ma ok. 461 min zł. Pozo­
stałe 521 będzie trzeba wygo­
spodarować przede wszystkim 
w przedsiębiorstwie. Stąd 
stwierdzenie dyrektora Maria­
na Dudka, że zmiana cen nie 
uzdrowi komunikacji, że tru­
dno oczekiwać gwałtownej po­
prawy. Stąd też zawód tych, 
którzy • liczyli na zwiększenie 
płac, poprawę warunków. Z tej 
podwyżki przedsiębiorstwo nie 
będzie miało praktycznie nic, 
tym bardziej, że mimo odwrot­
nych zaleceń ministra zdecydo­
wano poszerzyć zakres obo­
wiązywania ulg w pojazdach 
komunikacji miejskiej. Będą 
one obowiązywać także nocą, 
wprowadza się też ulgowe 
karty na autobusy pospieszne
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i nocne. A przecież w minio­
nych dwóch latach wpływ od 
jednego pasażera zmalał z 1,69 
zł do 1,62 zł, przy jednoczes­
nym wzroście kosztu jego prze­
wozu z 6,28 zł do 7,69 zł. Na 
ten wzrost wpłynęła zmiana 
taboru, podwyżka cen materia­
łów i paliw, części zamiennych, 
także wzrost płac.

Podwyżka cen biletów nie 
zmieni w istotny sposób sy­
tuacji finansowej MPK. Firma 
dalej dotowana będzie kwota­
mi z trudem wyobrażalnymi 
dla przeciętnego człowieka. Ale 
taka jest konieczność. Jak słu­
sznie zauważył na spotkaniu 
Komisji Gospodarki Tereno­
wej i Mieszkaniowej Rady Na­
rodowej m. Krakowa, dyrektor

matyczne zszywacze dla warsztatów ta- 
picerskich oraz pneumatyczne klucze 
do odkręcania kół, jednak z drugiej 
strony ludzie wcale tych urządzeń nie 
chcą i niejednokrotnie protestują prze­
ciwko ich wprowadzaniu. Wynika to, 
według SIP-owców, z niskiego poziomu 
kwalifikacji naszych pracowników.

Spotkanie było też okazją do zgłosze­
nia całej listy potrzeb i spraw. Wiele z 
nich dyrektorzy trakcyjni przyjęli do 
realizacji „od ręki”, talk; że dziwne

Refleksje z narady

SIP - dodatkowy kłopot
się wydaje, iż trzeba było czekać z ty­
mi sprawami aż do tego spotkania.

Jednocześnie przedstawiciele zakła­
dów zgłosili cały szereg spraw doty­
czących nie tylko bezpieczeństwa i wa­
runków pracy, lecz świadczących o na­
prawdę gospodarskim podejściu tych 
ludzi do spraw zakładu. Oto na przy­
kład Leszek Kowalczyk z ZTX zasta­
nawiał się nad przyczynami przecho­
dzenia ludzi na renty, nieraz z naj­
błahszych powodów. — Gdy patrzę 
na listę płac z dwóch, trzech ostatnich 
miesięcy, to z niewielkim błędem mo­
gę wskazać tych, którzy w najbliższym 
czasie rozchorują się na pół roku, by 
potem iść na rentę... — powiada — a 
do tego dochodzi jeszcze i inna sprawa, 
jak nagłe ozdrowienia w wieku przed­

m. in., że wciąż nie został wysłany do 
laski marszałkowskiej płacowy układ 
zbiorowy, który ma być dyskutowany 
raz jeszcze podczas spotkania komisji 
ekonomicznej w ostatniej dekadzie 
kwietnia. Tymczasem ma on zacząć 
funkcjonować od 1 lipca br.

Zebrani uchwalili następujące wnios­
ki z VI Zebrania Sprawozdawczego:

— przyjęto sprawozdanie zarządu za 
okres od 19 lutego 1985 do 28 lutego 
1986,

— zatwierdzono przedstawiony przez 
Zarząd NSZZ Pracowników MPK pro­
gram działania do końca kadencji,

— wyrażono opinię, że OPZZ powin­
no udzielać pełnej informacji o zamie­
rzonych w następnym roku podwyżkach 
cen, konsultacjach z rządem do grud­
nia każdego roku,

— postanowiono, że składki człon­
kowskie będą wynosić 1 procent płacy 
podstawowej (w przypadku emerytów 
i rencistów 0,5 proc.).

— zdecydowano utrzymać minimalny 
3-miesięczny staż związkowy, po odby­
ciu którego nabywa się dopiero prawo 
do świadczeń,

—• przyjęto zasadę imiennego rozli­
czania nagród dla działaczy związko­
wych na zebraniach delegatów; do koń­
ca kwietnia br. Zarząd powinien rozli­
czyć się z dotychczas przyznanych na­
gród,

— zobowiązano dyrekcję do egze­
kwowania od kierownictw zakładów 
przestrzegania regulaminów pracy i 
przepisów wewnętrznych MPK,

— zobowiązano Zarząd NSZZ do wy­
stąpienia do Federacji Zw. Zaw. Przed­

emerytalnym, bo oto wielu z tych, któ­
rzy kiedyś nie byli już w stanie pro­
wadzić autobusów, bo w taksówce pra­
ca o wiele lżejsza, dziś zdrowieje, by 
wypracować sobie wyższą emeryturę. 
To kto i kiedy oszukuje? — zapytał.

A trzeba przyznać, że te sprawy w 
rzeczywistości nie są błahe, bo tych 
chorujących po pół roku stale przyby­
wa we wszystkich zakładach, a zdarzył 
się i taki, który na półroczne zwolnie­
nie i rentę przeszedł po przepracowaniu 

w MPK... jednego zaledwie dnia! Ale 
przez pól roku płacono mu z naszego 
MPK-owskiego funduszu płac.

Adam Klita z ZAW protestował prze­
ciwko pozwalaniu na wszystko realiza­
torom naszych inwestycji. Oto „na Wo­
li” np. pozwolono budowlańcom już w 
porze pierwszych mrozów zacząć wyko­
py, które na skończenie muszą czekać 
do wiosny, ale dzięki temu zamknięta 
jest jedna z dróg wewnątrzzakłado­
wych. Ten sam problem zgłosił też An­
drzej Chałupczak z ZTH, gdzie w po­
dobny sposób pozwolono wyłączyć so­
bie z ruchu już trzeci tor. Tymczasem 
budowlańcy nic nie robią, a wagony 
trzeba obsługiwać poza zajezdnią.

Takie kolejne prezentowanie zakła­
dów jest też nie lada okazją, by powie­

siębiorstw Komunikacji Miejskiej w 
sprawie ulg przejazdowych w ramach 
resortu komunikacji, czyli także w PKP 
i PKS,

— zdecydowano, że ostateczne rozli­
czenie sprzętu sportowego zakupionego 
w latach 1971—1985 ma nastąpić do 30 
kwietnia,

— podniesiono statutowe zasiłki 
przysługujące związkowcom,

— postanowiono zatrudnić na jednej 
czwartej etatu radcę prawnego, tylko 
dla potrzeb NSZZ Prac. MPK.

Nie przeszedł, jako przedwczesny, 
wniosek o przejęcie przez NSZZ Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowej. Postanowio­
no powrócić do niego, gdy w związkach 
zrzeszonych będzie ponad 50 proc, zało­
gi, dziś jest w nich 42 proc, pracowni­
ków MPK. KRZYSZTOF GACEK

W

Na mównicy MARIA SIKORA t Eaitła- 
du Eksploatacji Autobusów Wola Du- 
ehaeka. Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Tadeusz Trzmiel, w żywotnym, 
finansowym interesie przedsię­
biorstwa. leży jak najszybsze 
zaprzestanie rozwoju. Wszak 
mechanizmy reformy gospo­
darczej powodują, że nie opła­
ca się uruchamiać nowych li­
nii, wypuszczać coraz większej 
ilości autobusów. Ale ten inte­
res stoi w tak jaskrawej sprze­
czności z celem istnienia MPK, 
że nie sposób brać go poważnie 
pod uwagę. Stąd ciągły przy­
rost ilości autobusów, stąd u- 
ruchomienie 2 kwietnia kolej­
nej linii.

Na razie udzielono nam kre­
dytu zaufania. Radni pozytyw­
nie zaopiniowali projekt no­
wej tabeli opłat, została ona 
już prezydenckim zarządze­
niem wprowadzona w życie. 
Sytuacja finansowa nieco się 
poprawiła, ale w dalszym cią­
gu nie jest dobra. Wciąż szu­
kać trzeba brakującego pół mi­
liarda złotych. Stąd oszczęd­
ność dalej jest nakazem chwili.

(kg)

dzieć jak do problemów SIP odnoszą 
się kierownicy i kolektywy społeczno- 
polityczne. W zasadzie wszędzie jest 
dobrze, ale zdarza się też tak, jak np. 
w ZTX, gdzie kierownik nie życzy so­
bie, by społeczny inspektor pracy za­
siadał w kolektywie zakładu. Zresatą 
ci którzy już się tam znaleźli wymy­
ślili nawet usprawiedliwienie tego stanu 
rzeczy, bo „Kowalczyk jest starej da­
ty”. Może i starej, stwierdzili inni, ale 
jeśli ma coś do powiedzenia, to... ale 
to się dopiero okaże w przyszłości.

Ze sprawami zgłaszanymi w Osiecza- 
nach nie można zostawiać samej in­
spekcji pracy, potrzebny jest tu rów­
nież duży wysiłek kierownictwa, ale 
współpraca innych jaik choćby Rady 
Pracowniczej, której żadne z tych 
spraw nie powinny być obce. Prezes 
Rady wyraża swe zaniepokojenie, obie­
cuje poprawę sytuacji, ale czy wszędzie 
będzie lepiej? Oto na przykład SIP- 
owcy udowadniają, że pozbycie się kie­
dyś z przedsiębiorstwa technologów nie 
było najlepszym posunięciem, ale kto 
ma o ich przywróceniu zadecydować, 
jak nie właśnie Rada Pracownicza?

Spotkanie, jak zwykle, zakończyło 
wystąpienie dyrektora przedsiębior­
stwa, który zachęcił społecznych in­
spektorów pracy do jeszcze większej 
aktywności, do czucia się współgospo­
darzami zakładów, pokazując nowe po­
la do działania, jak choćby estetykę 
pomieszczeń i stanowisk pracy, jak 
choćby organizowanie zespołów gospo­
darczych, które podjęłyby się realiza­
cji wielu zaleceń. Środki wszak na to 
są, a najczęściej brakuje ludzi, więc 
zorganizujcie to sami — powiedział.

ADAM ZYZMAN
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BEŁCHATÓW to miasto le­
żące niemal w centrum Pol­
ski. Jeszcze przed dziesięciu 
laty było sennym 10-tyslęcz- 
nym miasteczkiem. Dziś li­
czy ponad 50 tysięcy miesz­
kańców, w ogromnej większo­
ści pracujących w odległych 
o ok. 20 kilometrów: kopal­
ni odkrywkowej węgla bru­
natnego i elektrowni. Miasto 
budowane na równinach jest 
dziś bardzo rozległe. Nic więc 
dziwnego, że' przed trzema 
laty, „na dziko”, jak słychać 
dziś postanowiono uruchomić 
tu komunikację miejską. 3 
linii obsługiwanych jest przez 
30 autobusów. Niewielkie mia­
sto, niewielkie przedsiębior­
stwo, a nawet zaledwie filia 
Piotrowskiego WPKM. A 
przecież o bełchatowskiej ko­
munikacji mówi się dziś w 
kraju. I niestety opinie te 
sprowadzają się do wniosku, że 
w Bełchatowie dzieje się je­
den z większych skandali. 
Niedawno przedstawiciel 
WPKM w Piotrkowie. Adam 
KamKskf powiedział:

— W Bełchatowie poprawi­
ły się już warunki socjalne. 
Rozbito namioty i autobusów 
nie naprawia się pod gołym 
niebem.

Gdy rozklekotaną „nysą”, 
dojeżdżamy z gospodarzem 
bełchatowskiej zajezdni. Pio­
trem Wojtasikiem do położo­
nej kilka: kilometrów za mia­
stem zajezdni, słyszę:

— Za nami to już tylko ko­
niec świata, za chwilę zresz­
tą sam pan się przekona.

„Nysa” skręca z asfaltowej 
szosy między chałupy wsi 
Grocholice. Jedziemy po błot­
nistej drodze. Samochód co 
chwilę rozpryskuje wodę z 
kałuż. Po kilkuset metrach, 
spomiędzy chałup wyłania się 
sylwetką wojskowego obszer­
nego namiotu.

— Był za: mały, więc mu- 
sieliśmy, go nieco „podsztu- 
kować” — dopowiadają gos­
podarze.

To podsztukowanie od dołu

Lz wizytą | Pionierski bezład
:\'S: >
y -<

Tak wygląda jedyna droga prowadząca do zajezdni WPKM w Bełchatowie.
spowodowało, że namiot bar­
dzo łatwo się targa. Stąd z 
dwóch, które były tu niedaw­
no, został już tylko jeden.

Na ■ niewielkim placyku 
stoi kilka „berlietów”. To 
jedyny jeżdżący tutaj typ 
autobusu. W baraku socjal­
nym, choć na dworze wieje 
przejmujący wiatr, jest cie­
pło. Na kaloryferze leży ka­
wałek rury.

— To najczęścej zamarza­
jący element w „berlietach” 
radzimy więc sobie tak, by 
mieć pod ręką część na wy­
mianę w razie awarii — tłu­
maczy kierownik.

Baza mieści się na tere­
nie przejętym po jednej z 
firm budujących kopaŁnię. 
Miejsca nie za wiele, ale wy­
starczyłoby na niewielką za­
jezdnię. Rzecz w tym, że te­
ren nie stanowi własności 
WPKM, a tuż za płotem w 

odległości kilkudziesięciu me­
trów znajduje się... oczy­
szczalnia ścieków 50-tysięcz- 
nego miasta.

— Panie, jak tu cuchnie 
latem, gdy przyświeci słone­
czko — słyszę. — Raz już 
ścieki przelały się, zalewając 
bazę.

Sanepid nalega na przepro­
wadzkę. Lokalizacji stałej 
wciąż brak. Mówi się wpraw­
dzie o miejscu na przeciwle­
głym krańcu miasta w Do- 
masławicach, ale czy to na 
pewno?

Bełchatowianie nie wierzą. 
Wszak Grocholice nie są pier­
wszą zajezdnią w tym mie­
ście. Tymczasem PKS buduje 
niie opodal spory obiekt. Czy 
nie ekonomiczniej byłoby po­
łączyć obie bazy? Na to py­
tanie na razie miejscowe wła­
dze nie udzielają odpowiedzi.

Po bełchatowskich, wyboi­

Zdjęeic autora

stych ulicach kursują więc 
czerwone autobusy z dumnym 
napisem WPKM — Piotrków 
Trybunalski. Gdy się zepsu­
ły, to do niedawna trzeba 
było ściągać mechaników z 
Piotrkowa. Dziś jest już bry­
gada pracująca na miejscu. 
Roboty nie brakuje. Podczas 
wizyty reportera trwa na­
prawa najechanego przez 
„stara” autobusu. Stłuczona 
tylna szyba, wgnieciona bla­
cha. Uszkodzenia niewielkie, 
ale dla tak małego nrzedsię- 
biorstwa przestój każdego au­
tobusu to ogromna strata.

Mimo prowizorki obiekt jest 
zadbany. Wyłożono płytami 
plac postojowy, uprzątnięto 
teren. Jest nawet „myjnia”, 
oczywiście pod gołym niebem. 
Cudzysłów stąd, że za dumną 
nazwą kryje się kran z ka­
wałkiem węża. Bó o czystość 
dbają w bełchatowskim 

przedsiębiorstwie. Wspomi­
nają niemiły dowcip, jaki 
zrobił im ktoś z korzystają, 
cego z placu LOK-u. Widząc 
sączącą się z kranu wooę, 
dokręcił go A że był mróz, 
urządzenie zamarzło i d° na­
stępnej odwilży po Bełchato- 
w.e jeźdz-ły brudne autobu­
sy

-roblemem jest ucieczka 
kerowców. Zarobki — nie- 
wie e ponad 20 tys. zł Gdy 
z początkiem roku znieś:ono 
dodatek tzw bełchatowsk — 
wyglądało, że żaden z kie­
rowców nie zostanie w f r- 
m:e Dodatek przywrócono, 
ale i tak jest ciężko. Kopal­
nia, elektrownia oferują zna­
cznie większe pieniądze, za o 
w:elę łatwiejszą pracę

K z finansami, jak wszędzie, 
są poważne problemy Naj­
bardziej dochodowe przewo­
zy zamknięte przejmuje za­
zwyczaj PKS. Zdarza się na­
wet. że najpierw załatwia się 
wprowadzenie na linię pod­
miejską WPKM, by potem 
wycofane z niej wozy PKS 
przeznaczyć na te przyno­
szące finansową korzyść tra­
sy.

Bełchatów to miasta, któ­
re powstaje na naszych 
oczach. Była szansa, by wszy, 
stko tam było wzorcowe, 
przemyślane d° końca, nowo­
czesne. Niestety, raz jeszcze 
okazuje się, że prowizorka, 
brak perspektywicznego my­
ślenia, to nieodłączne cechy 
wielkich inwestycji. Przecież 
do dziś Wojewódzka Rada 
Narodowa w Piotrkowie nie 
podjęła uchwały w sprawie 
komunikacji miejskiej w Beł­
chatowie. A autobusy jeżdżą, 
bo ktoś musi ludzi wozić. 
Naprawia się je na mrozie, bo 
przecież trzeba je remonto­
wać, gdy się psują. A że nie 
ma to nic wspólnego z no­
woczesnością? Widocznie tak 
być musi, każde - młodych 
miast musi przejść swój pio­
nierski. bez’adny okres.
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Co tu wspominać

PROSZĘ pani, co tu wspominać z 
tych czterdziestu lat? Mogłoby być 
bardzo dużo do mówienia, ale na to 
trzeba czasu. Nie bardzo można porów­
nać czas dzisiejszy z tamtym, z 45 roku. 
Po okupacji pracy nie było dla wszy­
stkich chętnych, kto ją już zdobył, ten 
szanował. Ja chyba miałem szczęście.

Przyszedłem do pracy jako 16-letni 
chłopak do działu elektrycznego i tak 
zostało do dziś. Przedsiębiorstwo skie­
rowało mnie do szkoły zawodowej, po­
tem skończyłem technikum. Mam za­
wód elektromechanika. Przeszedłem 
dobrą szkołę, pracowałem jeszcze z 
przedwojennymi fachowcami, dobrze u- 
czyli zawodu.

Inna też wtedy była atmosfera w 
pracy. Wprawdzie mistrzowie byli su­
rowi i wymagający, ale ludzie jakby 
życzliwsi, bardziej przyjacielscy. Nie 
odczuwało się tej nerwowej atmosfery, 
która nam, niestety, dziś towarzyszy.

Miałem też szczęście trafić do dobrze 
=— jak na owe czasy — wyposażonego 
warsztatu, bo do takich należał elektry­
czny. Różnie też wtedy i dziś wygląda 
dyscyplina, sumienność i uczciwość, po- 

'■ szanowanie mienia. I dziś i wtedy o- 
znaczało to to samo, a jednak ludzie 
chyba inaczej pojmują te słowa, a mo­

że nie pojmują wcale, lub nie chcą 
pojmować?

Młodzi też dziś jakby inni. Niby chę­
tni do pracy, o żywych charakterach, 
ale chcą wiedzieć tylko tyle, ile „zada­
no", trzeba szukać sposobów, by ich 
zainteresować. No cóż, może ja w ten 
sposób to widzę, bo jako szesnastolatek 
musiałem zapewnić utrzymanie mamie 
i dwójce rodzeństwa? Dziś rodzice ro­
bią wszystko, byle dzieci chciały się 
uczyć.

O zmianie pracy nigdy nie myśla- 
łem, chociaż prawdę mówiąc dziś już 
przeszkadza mi hałas, kurz, zapylenie 
hali. Zaczynam to odczuwać. Nie to 
zdrowie i nerwy, a może usadowienie 
nas na ogólnej hali nie jest najszczę- 

. śliwsze? Chociaż trzeba przyznać, teraz 
pracuje się lżej. Kiedyś do dźwigania 
wirników były wielokrążki, dziś są su­
wnice, odpadł transport wewnętrzny. 
Kiedyś wszystkie elementy do toczenia 
przewoziliśmy na wózkach ręcznych do 
ówczesnej pierwszej zajezdni i z po­
wrotem do naszego warsztatu.

Dziś mniej też jest do przewijania 
silników, bo nowe mniej się palą.

Parę lat temu zaproponowano mi, 
bym skończył... jakiś kurs kwalifika­
cyjny. Po prostu moja kartoteka była 
czysta, tak jakbym miał ukończoną 
tylko szkołę podstawową. Nie było śla­
du, że ukończyłem zawodówkę i potem 
technikum. A przecież przy przeszere­
gowaniach byliśmy także egzaminowa­
ni. i

Pan FRYDERYK LEŚNIAK — bo on 
to wspominał swoje 40 lat w MPK, jest 
brygadzistą Działu Elektrycznego w 
ZNT. Jego brygada przezwajania twor- 
ników składa się z 6 osób, a bywało 
ich i 10. Ma dwóch synów i pan Fry­
deryk myśli, iż udało mu się wpoić w 
nich poszanowanie człowieka i pracy. 
Te wartości ceni sobie bowiem najbar­
dziej.

Coraz mniej w .MPK czterdziestolat­
ków. Oni umieją i chcą dobrze praco­
wać. Historia ich pracy to cała powo­
jenna historia przedsiębiorstwa. Choć­
by tylko dlatego należy przed nimi 
schylać głowy. Naturalną koleją rzeczy 
niebawem odejdą. Czy ci, którzy ich za­
stąpią, wezmą z nich przykład?

FILOMENA SERWIN

40 lat zleciało

j ■

„TRUDNO byłoby mi zapomnieć tę 
datę — mówi kierownik Działu Finan­
sowego TADEUSZ KORALSKI. — To 
było... 20 sierpnia 1945 roku... Przyjęty 
.zostałem do pracy w księgowości. W 
tym czasie w Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej pracował również mój ojciec. Był 
konduktorem — motorniczym".

Pan Koralski nie był więc pierw­
szym z rodu, który związał się z przed­
siębiorstwem komunikacyjnym Krako­
wa. Opowiadając o swojej pracy, wspo­
mina innych pracowników, naczelnika 
administracji dra praw Jana Diiitza, 
swojego pierwszego kierownika Józefa 
Kondrackiego i naczelnika księgowości 
Władysława Wiśniewskiego.

„W ciągu tych 40 lat wiele się zmie­
niło. Przede wszystkim zmieniali się lu­
dzie. Nie tylko szeregowi pracownicy. 
Również dyrektorzy, naczelnicy dzia­
łów. jak to się dawniej nazywało, głó­
wni księgowi. Zmieniła się też nazwa 
z MKE na MPK, a także struktura or­
ganizacyjna”.

"W 1966 roku panu Koralskiemu po­
wierzono stanowisko kierownika Sek­
cji Rozliczeń Finansowych, a potem po 
kolejnej zmianie schematu organizacyj­
nego, w roku 1973, zastępcy kierowni-

ny. 
dK 
ni.
str: 
sie 
że o
tak 

ka Działu Finansowego. W roku 1979 cp-i 
został kierownikiem tego Działu, którą tak 
to funkcję sprawuje do dnia dzisiejsze- st"S
go. nia

„Prócz pracy zawodowej sporo pra- n;e 
cowałem społecznie. Między innymi u- dot 
czestniczyłem. wraz1'z innymi praco- S7V 
wnikami naszego przedsiębiorstwa u> j<>r> 
szeregu akcjach, na przykład pomocy gjo 
przy budowie Nowej Huty, akcji „mia­
sto — wsi” pracowałem przy burzeniu 
starego dworku w Osieczanach. na 
miejscu którego planowało się budowę 
obecnego naszego domu wczasowego, 
byłem kontrolerem społecznym, działa­
łem w komsiji mieszkaniowej, która 
miała za zadanie kontrolę prawidło­
wości przydziału mieszkań, przez 25 lat 
byłem również księgowym i skarbni­
kiem LOK-u. a jeszcze wcześniej, bo MF 
zaraz na początku kariery zawodowej, Wsi 
wraz z kilkoma innymi osobami społe- no 
cznie pracowałem przy dzieleniu 'da- zwi 
rów z paczek UNRRA. Iluż ludzi prze- łoś( 
winęło się przez nasze przedsiębior- emi 
stioo? Niektórzy odeszli do innych za­
kładów pracy, inni na zasłużony odpo- 
czynek — emerytury, a jeszcze innych 
odprowadziliśmy na cmentarze. Jacy 
byli ludzie dawniej, a jacy są dzisiaj? ' 
Dawniej był większy szacunek dla pra­
cy, dyscyplina. Dzisiaj młodzi przycho­
dzą gorzej przygotowani do pracy, roz­
luźniona jest dyscyplina, ale trudno tu 
uogólniać. Bo przecież jest wielu do­
skonałych fachowców, oddanych pracy no, 
zawodowej”. kow

Praca w Dziale Finansowym nie jest c'1<x 
łatwa. Wymaga wykonywania wszyst- Plac 
kich czynności na bieżąco, koncentracji !ri1 
uwagi, ścisłości, terminowości. W prze- »ów 
ciwnym wypadku może powodować — 
straty finansowe dla całego przedsić- St 
biorstwa. Ogromne doświadczenie zdo- stav 
byte w ciągu długich lat pracy w jed- ®z,a- 
nym przedsiębiorstwie niemal w tym 
samym dziale, decyduje o nieprzecięt' ?ni 
nej fachowości i przydatności dla MP& ar‘ 
kierownika Działu Finansowego Tadeti- z' 
sza Koralskiego. ną

„40 lat... No cóż, leciały te lata i tał 
zleciało...” — mówi skromnie pan K®" ,rz- 
ralski. banc

MARIA BUBACZEWSKA “a,zabj
Fot.; STANISŁAW MAKAREWICZ tez 1



W) Nr 7 (296) SYGNAŁY MPK Str. 5

mi-, 
iaki 
«ą- 
Iząc 
suę, 
róz, 
ha­
sto- 
bu­

Przegląd czystości
nie dla wszystkich pomyślny
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(Dokofi-czenie ze str. 1)
czają do nas zastępcy kierownika: Marian Lesiak 
i lienryk Białek. Zarówno w poczekalni 
kierowców, jak i dyspozytorni jest nienagannie 
czysto. Plac postojowy, skąpany w kwietniowym 
słońcu, robi mile wrażenie. Jest czysty. Niewiele 
trawników wymaga jeszcze zgrabienia zeszłoro­
cznej trawy i liści. Zauważamy odmalowane bra- 
my hali napraw autobusów. Z malowaniem 
ścian uporano się już w spawalni i blachami. 

I Jest czysto nie tylko w szatniach, kabinach na­
tryskowych. ale również w kanałach przeglądo­
wych. Oglądamy pomieszczenia adaptowane dla 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego kierowców, a 
póńrej przechodzimy obok powstającej przybu­
dówki do hali OT.

'V warsztacie obróbki mechanicznej mimo 
zlatającego się lata nadal nie ma żaluzji. Załoga 
znów w okresie kanikuły męczyć sie będzie w 
czterdziestostopniowym upale. Sj. ółdzielnia „Este­
tyka” mająca wykonać aluminiowe żaluzje wyko­
nana potrzebne pomiary i przysłała kosztorys 
prac i materiałów — na 520 tys. złotych. Naj­
pierw zastanawiano się podobno, z jakich fun­
duszów można by tę inwestycję pokryć, a później 
o sprawie żaluzji zapomniano. Należy stwierdzić, 
że w ZAP jest czysto, że wiosna nie zaskoczyła 
Zakładu i że została tu mile pędzlem, lakierem 
i miotłą powitana.

Kolejnym obiektem na naszej drodze jest Za­
kład Taksówek. Kiedy się tam zjawiamy, akurat 
grupa kierowców, pod nadzorem mistrza Mieczy­
sława Stachaka, porządkuje otoczenie budynku 
Zakładu. W ruch poszły miotły, łopaty i już wi­
dać. że nie będzie tu ani śladu brudu. Węwnątrz 
Zakładu, od piwnicy, w której mieszczą się szat­
nie. i gdzie akurat pani Zofia Jagoda zmywa po- 
d’ogi, przez pomieszczenia parterowe i te na pię­
trze. jak również halę napraw, wszędzie daje się 
zauważyć że gospodarze dbają o swoje miejsce 
pracy. Oprowadzający nas po gospodarsku za­
stępca kierownika Andrzej Balon, zwierza się. że 
jesteśmy dzisiaj już drugą komisją jak tamta, 
nie zapowiedzianą, sprawdzającą czystość Zakła­
du. Poprzednicy byli z Urzędu Dzielnicowego.

ZTH. do którego z kolei udaliśmy się. jest jak 
żaden inny z MPK-owskich zakładów, rozkopa­
ny. Powstające tu inwestycje trwają już zbyt 
długo. Rozkopany jest nawet teren obok kotłow­
ni. z uwagi na usuwanie kolejnej awarii magi­
strali wodociągowej. W zakładzie przeprowadza 
sie wiosenne porządki. Grabienie jednak tak du­
żego terenu, jeżeli będzie to robiła tylko jedna — 
tak jak zauważyliśmy — kobieta, potrwa zbyt 
dtego i bj»ć może trawa wyrośnie w tym czasie 
tak wysoka, że przykryje wszelkie brudy pozo­
stałe z jesieni. Dobre wrażenie robią pomieszcze­
nia socjalne w tym Zakładzie. Szatnie, umywal­
nie i natryski sa czyste. Psują efekt bramy wjaz- 

w-_dowe do hali, ale podobno maja być w najbliż- ico- 
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prawki znajdujących się w nich lamp są bru­
dne. Szczególną uwagę zwrócić należy na „kład- 
kę-pułapkę”, znajdującą się na przejściu z jezdni 
do budynku hali, od strony wyjazdów. Wpraw­
dzie kładkę ustawili w tym miejscu budowlani. 

• ale pozostawiając ją nie nrzybitą do podstawy z 
drewnianych belek stworzyli zagrożenie dla 
wszystkich korzystających z tego tymczasowego 
przejścia. Na ruchomą kładkę zwrócono już raz 
uwagę kierownictwu Zajezdni, ale pozostało to 
bez echa. Niedużo brakowało, a stałaby się ona 
przyczyną wypadku. Czy na to czeka kierownic­
two ZTH?

W poczekalni kierowców i dyspozytorni ZAB 
było bardzo brudno; w przylegającym do niej 
pomieszczeniu, w którym pracują dyspozytorzy, 
również nie było czyściej. Brudnych kafelków w 
kanałach przeglądowych i opraw lamp nie u- 
sprawiedliwia nic. Obok pojemnika z czyściwem 
wysypane na podłogę hali śmieci nie robiły mi­
łego wrażenia. Zarówno w jadalni, jak i w szat­
niach stwierdziliśmy, że jest czysto. Otoczenie 
budynków — chodniki i jezdnie były dokładnie 
wysprzątane. W kilku miejscach należałoby na­
prawić uszkodzone krawężniki Uczestniczący w 
przeglądzie kierownik Tadeusz Zdybał przyjmuje 
uwagi krytyczne i stwierdza, że wygląd zakładu 
ulegnie natychmiastowej poprawie_ .

Ostatni z wizytowanych w tym dniu zakładów 
— ZAC zastajemy w trakcie wiosennych porząd­
ków. Odmalowywane są kanały przeglądowe i 
stoły warsztatowe. Oprowadzający nas po hali 
napraw kierownik Oddziału Obsługi Zaplecza. 
Jerzy Samborski informuje, że w najbliższych 
dniach przystąpią do malowania olejnej lamperii. 
Widać świeżo naprawiony dach nad halą, który 
pokryty zostanie jeszcze nową papą. Gorzej bę­
dzie z myciem śmietników. Kto wykona tę pra­
cę? Niestety, na szafkach w szatni jest brudno, 
a umywalki nie są czyste. Na placu postojowym 
znajduje się mnóstwo odprysków szkła. I wresz­
cie jadalnia, o której już tyle razy pisaliśmy, że 
w niej brudno i nadal żadnej zmiany na lepsze 
nie widać.

Nie zapowiedziany przegląd czystości zakładów 
warsztatów, hal napraw i otoczenia budynków, 
z jednej strony pokazał, że wiosenne porządki 
trwają, z drugiej wprawił w zdziwienie, że kiero­
wnictwa zakładów należących do czołówki w 
konkursie BHP-owskim. nie znając terminu wi­
zytacji obiektów, pozwoliły sobie na cały szereg 
zaniedbań.

MARIA BUBACZEWSKA

PS. 7 kwietnia w Dziale BHP odbyła się roz­
mowa z kierownikami zakładów, którzy nie dopil­
nowali uporządkowania obiektów po okresie zi­
mowym. Zobowiązano ich do natychmiastowego 
nadrobienia w tym zakresie zaległości. (M. B.)

Nazwa dla domu
(Dokończenie ze str. 1) 

MPK w Osieczanach. Na pier­
wszy ogień sprawa na pew­
no nie najważniejsza, lecz 
zwracająca uwagę na dba­
łość o nasz jedyny ośrodek i 
emocjonalne przywiązanie do

społecznikowskich tradycji 
krakowskich „tramwajarzy”. 
Z satysfakcją publikujemy 
inicjatywę autora tekstu i 
wizji plastycznej, pragnąc 
wywołać publiczną dyskusję, 
nie tylko nad nazwą i este-

tyczną formą jej realizacji na 
frontonie. Pragniemy poru­
szyć wszystkie zagadnienia — 
od medycznych poprzez reha­
bilitację, wypoczynek, rekrea­
cję. stopień wykorzystania do 
organizacji turnusów włącz­
nie. Spodziewamy się obfitej 
korespondencji — bo też i 
sprawa warta szerszego zain­
teresowania.

REDAKCJA

O:

5$

Ś " : ■ .... :•
i’ -IB' ■ J > .. 
.y . o wt ;

W SOBOTĘ, 5 kwietnia Kraków przeżywał generalne sprzą­
tanie. Na ulicach miasta pojawiło się około 10 tysięcy osób 
z miotłami j łopatami Do akcji oddelegowano dziesiątki wy­
wrotek, śmieciarek i ładowarek. Wszystko to stało się za sprawą 
„grupy pięciu”. Za tą nieco tajemniczą nazwą kry ją się dyrek­
torzy pięciu krakowskich przedsiębiorstw, którzy wzięli na 
siebie ciężar walki o czystość naszego miasta.

Wielkie porządki
.Wśród nich jest i szef MPK — Tadeusz Trzmiel. Toteż w so­

botni ranek wśród sprzątających Kraków nie zabrakło pra­
cowników naszego przedsiębiorstwa Spotkaliśmy ich m. in. 
przy oczyszczaniu poboczy ulicy Zakopiańskiej. W Borku Fa- 
łęckim asfaltowano pętlę autobusową i malowano krawężniki, 
Z raportu, jaki otrzymał wiceprezydent Marian Kulig, wynika 
także, iż oczyszczono również 1,5 km torów tramwajowych, 
przeprowadzając jednocześnie niwelację poboczy.

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Dramatyczny powrót z pracy
(Dokończenie ze str. 1) 
gdyż obowiązywałono, gdyż obowiązywało 

kowite zaciemnienie. Gdy 
chodziliśmy do ratusza 
placu Wolnńca, jak spod 
mi wyrosło trzech esesma­
nów krzycząc:

— Halt — Halt.
Stanęliśmy jak wryci. Po­

stawili nas pod murem ratu­
sza. Z rękami w górze patrzy­
liśmy. eo z nami zrobią, a 
oni stanęli naprzeciw nas z 
karabinami gotowymi do 
strzału, a ten. co stał przede 
mną, wyjął pistolet z kabury, 
zarepetował nabój w lufie i 
krzyczy, że.wszyscy jesteśmy 
bandytami, że dziś wieczór 
na, uJ- Dietla polscy bandyci 
zabjli dwóch Niemców i my 
tez jesteśmy bandytami, i mu-

cał- 
do-
na 

zie-

simy zginąć. Przestraszyliśmy 
się nie na żarty, bo w dodat­
ku byli pijani, na co wskazy­
wały bełkotliwe słowa i to, 
że słaniali się na nogach. Wi­
dząc, że bardzo źle z nami, a 
szczególnie ze mną, gdyż bar­
dzo młody esesman podniósł 
rewolwer i mierzył mi pro­
sto w twarz, nie wytrzyma­
łem i zacząłem krzyczeć, że- 
śmy są tramwajarzami nie 
bandytami, że mamy przepu­
stki od gubernatora Franka, 
że wolno nam iść z pracy do 
domu i nie wolno nas aresz­
tować, a on nic. tylko pow­
tarza, że polscy bandyci zabi­
li dwóch Niemców i musi nas 
zastrzelić.

A ja znów powołałem się 
na gubernatora Franka, po-

wiedziałem że nie szanują 
go rozkazu. Na te słowa 
den z nich, starszy wiekiem, 
krzyknął do tych 'dwóch, że­

by się wstrzymali i żebyśmy po­
kazali przepustki, więc okaza­
liśmy je a oni po oglądnięciu 
tychże i po zrewidowaniu nas 
uspokoili się. przestali krzy­
czeć, naradzili się i każdego 
z osobna do bramy domu od­
prowadzili z rewolwerem 
między łopatkami. Po otwar­
ciu bramy przeze mnie Nie­
miec powiedział mi na osta­
tek dobranoc, ja mu też od­
powiedziałem dobranoc, choć 
jeszcze nie wierzyłem, czy na 
dobranoc nie strzeli mi w 
plecy. Na szczęście nie strze­
lił.

ALEKSANDER DUBIEL
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Maleje liczba
MINĘŁA kolejna kadencja 

(1983—1985) zarządu Pracow­
niczej Kasy Zapomogowo- 
-Pożyczkowej przy MPK, 
zrzeszającej zarówno pracow­
ników. jak i emerytów, ren­
cistów oraz wdowy po długo­
letnich pracownikach przed­
siębiorstwa, członkach PKZP.

Trzy lata działalności ka­
sy to dziesiątki, setki i ty­
siące przeprowadzanych tran­
sakcji finansowych na rzecz 
i dla dobra jej członków. Aby 
zobrazować ogrom pracy osób 
działających tak zawodowo, 
jak i społecznie w tej, tak 
ważnej dla załogi przedsię­
biorstwa, dziedzinie, podajmy 
kilka liczb:

w roku 1983 do PKZP na­
leżało 9851 osób, w 1984 by­
ło ich 9138, a w 1985 — 8843. 
W pierwszym roku okresu 
sprawozdawczego wypłacono 
3804 osobom pożyczki na su­
mę 96,602.280 złoych; w dru­
gim 3636 na sumę 112.261.323 
złote, w trzecim 3636 na kwo- 

Jtę 143.057.101 złotych.
Zaliczki: w pierwszym 156 

osobom na sumę 546.400, w 
drugim 170 — 713.000 zł, w 
trzecim 123 — 636.900 zł. Za­
pomóg: licząc w tej samej co 
poprzednio kolejności: 6 — 
23.000 złotych, 144 — 586.500 
złotych i 140 — 719.000 zło­
tych. Zapomóg z funduszu 
D — pośmiertnego: 434 na su­
mę 3.762.608 złotych, 505 — 
5.372.000 złotych,, również . 505 
•— na sumę 7.001.000 złotych.

Jak z powyższego wynika, 
maleje liczba, członków PKZP. 
Być może wiele osób wyco­
fało wkłady chcąc ratować 
nadszarpnięty budżet domo­
wy. Dla olbrzymiej jednak 
większości należenie do PKZP 
stanowi dużą pomoc w wie­
lu przypadkach, gdy zdoby­
cie pieniędzy jest konieczne, 
nie mówiąc już o sporej liez-

członków PKZP
bie osób, o najniższych do­
chodach — emerytach i ren­
cistach, którym przyznawane 
są zapomogi.

Na zebraniu sprawozdaw­
czym PKZP. jakie odbyło się 
17 marca br., uchwalony zo­
stał aneks do regulaminu. 
Wprowadzono zmiany doty­
czące spraw formalnych i 
porządkowych. Ustalono, mię­
dzy innymi, że największa 
wysokość potrąconej jednora­
zowo na PKZP składki może 
wynosić od 1 procent zarob­
ków do 2 tysięcy złotych. 
Emeryci i renciści, których 
stan wkładów wynosi 30 pro­
cent pobieranej emerytury 
lub renty, mogą być zwolnie­
ni z opłacania dalszych skła­
dek. Natomiast składka na 
fundusz pośmiertny, zwiększo­
na została z 50 do 80 złotych 
miesięcznie, bez podnoszenia 
wysokości świadczeń. Uzupeł­
niony o uchwalony aneks re­
gulamin. zostanie wydruko­
wany i dostarczony wszystkim 
delegatom i członkom zarzą­
du PKZP.

Przewodniczącym PKZP w 
MPK wybrany został zastęp­
ca kierownika ZTX Andrzej 
Balon, który funkcję te spra­
wować będzie już czwartą 
kadencję; zastępcą przewod­
niczącego Leszek Walas z 
ZZP, sekretarzem Janina 
Kasprzykowa — sprawująca 
tę funkcję już wiele kaden­
cji, a skarbnikiem Jolanta 
Bieda z ZTX. Zarząd składa 
się z 15 członków i 3 zastęp­
ców. Nad działalnością orga­
nizacyjną i finansową czuwa 
Komisja Rewizyjna. której 
przewodniczącym wybrano 
Ryszarda Nowaczka — eme­
ryta. a sekretarzem Mariannę 
Szajtę z ZSZ.

Nowo wybranemu zarządo­
wi PKZP życzymy owocnej 
działalności. (M. B.)

NASI

JUBILACI

To byl prima aprilis
ZAPEWNE Czytelnicy do­

myślili się, że informacje opa­
trzone tytułem „Komunika­
cyjne nowinki” zamieszczone 
w poprzednim numerze „Sy­
gnałów” są primaapriliso­
wymi żartami. Oczywiście nie 
można polecieć balonem do

Niepołomic, na linii „164” au­
tobusów nie zastąpiły też 
samoloty. Wypada tu jednak 
wyjaśnić, że ilustrujące te 
teksty zdjęcia, nie były foto­
montażami. Nasz fotorepor­
ter sfotografował zarówno sa­
molot około „Jubilata”, jak 
i balon na rynku w Niepoło­
micach, tyle że przy zupełnie 
innych okazjach.

(Dokończenie ze str
Zbigniew DRONSKI — Za 

kład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta;

Antoni DUDZIAK — Zakład 
Transportu i Sprzętu Specjalne­
go;

Maria DURBAS — Zakład 
Eksploatacji Tramwajów Pod­
górze;

Mieczysław DYCHUS — Za­
kład Nadzoru, Kontroli i Utrzy­
mania Ruchu;

Bronisława HAŁASTRA — 
Wydział Ogólny;

Antoni JASEK — Zakład Eks­
ploatacji Tramwajów Nowa Hu­
ta;

Józef KASPRZYK — Zakład 
Naprawy Tramwajów;

Augustyn KIJOWSKI — Za­
kład Naprawy Tramwajów;

Czesław ŁUKASZEWSKI — 
Zakład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta;

Krystyna PACIOREK — Za­
kład Nadzoru. Kontroli i Utrzy­
mania Ruchu;

Tadeusz PŁACHNO — Zakład 
Eksploatacji Autobusów Bień- 
czyce;

Józef RAPACZ — Dział Księ­
gowości Finansowej;

Juliusz SIKORA — Zakład 
Taksówek;

Wiesław SNOPKIEWICZ — 
.Zakład Eksploatacji Autobusów 
Wola Duchacka;

Maria SOŁTYS — Zakład Na­
prawy Tramwajów;

Stanisława SZAKANSKA — 
Zakład Eksploatacji Autobusów 
Bieńczyce;

Czesław SZYDLAK — Zakład 
Torów;

Emilia WESOŁY — Wydział 
Ogólny;

Kazimierz WIERCIAK — Za­
kład Eksploatacji Autobusów 
Wola Duchacka;

Stefania WŁODARCZYK —
Zakład Naprawy Tramwajów;

Jerzy WÓJCIK — Zakład Na­
prawy Autobusów;

Wiesława ZBOROWSKA — 
Zakład Eksploatacji Tramwajów 
Podgórze.

W tramwaju znowu straszy!
NA MISTRZEJOWICKIEJ pętli motorniczych linii nocnych straszy! 

duch. Teraz motorniczych linii dziennych straszy kolegium. WłJ 
się na głowie jeżył każdemu, kto zobaczył ducha, włos się jężj y 
każdemu, kto przeczyta orzeczenie kolegium w sprawie motorni, ny< 
czego ZTP — ALEKSANDRA ALEKOGLU. We wrześniu ub. r. na poj 
przystanku pod „Uciechą”, przez motorowych nazywanym „pod km 
pieskami”, przyciął ostatnimi drzwiami trzeciego wagonu „3" poj 
lewą stopę pasażerki. Pogotowie Ratunkowe, wezwane przez niego prz 
zresztą, stwierdziło stłuczenie lewej stopy. tej

Pasażerka nie wnosiła żadnych pretensji, gdyż jak zeznała, wy. wy 
biegła zza ostatniego wagonu i usiłowała wskoczyć do środka, rwr! 
Wniosek na kolegium sporządził funkcjonariusz WUSW. W kołach Ilia 
tramwajowych samo wystawienie wyniosku wydało się absurdal. 
ne, gdyż przystanek „pod pieskami” znajduje się na łuku zwłaszcza Jc^ 
dla składu trójwagonowego. Drzwi znajdują się co prawda po j0 
wewnętrznej stronie łuku, ale wystarczy parę osób ba, nawet jed.. .2' 
na, by zasłonić drzwi ostatniego wagonu. Drugiego też. Na sześcio, 
krotne zatrzymywanie się na tym przystanku taką samą trójwa. prz 
gonową „3” tylko jeden raz miałam całkowitą widoczność wszy. na 
stkich drzwi, wieczorem przed 21. . ja

Ponieważ formalnościom, jak sądzili naiwni, musi stać się za. 
dość, na posiedzenie kolegium zjawił się motorniczy i jego kierów, gę 
niik. Opisali dokładnie przebieg wydarzenia, zaś kierownik ponadto staj 
wystawił swemu pracownikowi nieposzlakowaną opinię zawodową, czę. 
wykluczającą, jego zdaniem, złośliwe polowanie. Dowodził, że Sch 
A. Alekoglu spełnił absolutnie wszystkie wymogi instrukcji, a przy. pot 
czyną wypadku jest niewłaściwe geometrycznie usytuowanie przy. a;e 
Stanku oraz niezgodne z przepisami zachowanie się pasażerki. Całj prz 
skład orzekający wyraził pełne zrozumienie trudnej pracy -motor, ja ; 
niczego i... wlepił mu 6000 zł grzywny plus 150 zł kosztów. Wszy, uw 
scy motorowi skomentowali orzeczenie krótko: „Niedługo będą na; stki 
karać za to, że nie jesteśmy Murzynami”. lusi

Sankcja karna w intencji ustawodawcy ma być nie tylko re> dle: 
presją za wykroczenie, ale ma także odstraszyć innych obywateli gę, 
mających chęci i możliwości od popełnienia takiego samego wy. pie< 
kroczenia. Każdy motorniczy ma 100 proc, możliwości, acz brak zost 
chęci, na takie samo przycięcie, stąd usiłowałam, dociec, jakimi in. słys 
tencjami kierował się skład orzekający w swoim werdykcie. Otói prz; 
jego intencje są dla mnie równie jasne, jak owego ducha z Mi. Iczłc 
strzejowic, o którym wiadomo było, że ma do tramwajarzy wielkit nie 
pretensje, skoro ich aż zza zaświatów straszył, tylko nie sprecy. cier 
zował jakie. ne

Jeden drobny szczegół z rozprawy może wskazać właściwy kie. nia 
runek poszukiwań. Otóż przewodniczący składu zwracał się dt rał 
A. Alekoglu per: „bo wy, panowie motorniczowie, musicie.. itd”. co P1}3 
sugeruję, że być może nie rozstrzygał sprawy jednego motornicze- 
go obwinionego o jedno konkretne przycięcie, lecz wszystkich pa- <łzi£ 
nów motorniczych obwinionych o wszystkie ich grzechy razem c! 
wzięte. A swoją drogą, dobrze że Temida jest ślepa, bo gdyby wi- o 
działa, co się na tym posiedzeniu działo (a w tym stylu działo sit żart 
więcej) zapłakałaby się na śmierć. MARTA MICHAŁOWSKI bił? 

cier 
na

Kursy szkolenia zawodowego X 
moż 

OŚRODEK SZKOLENIA Zawodowego zawiadamia, że organizuje pra, 
kursy z zakresu; spawania gazowego, spawania elektrycznego, le- fakj 
galizaeji drogomierzy i szybkościomierzy samochodowych, badani; nap 
technicznego pojazdów samochodowych (kontrola i diagnostyka sa- war 
mochodowa — dawna nazwa), gospodarki produktami naftowymi nieg 

Prosimy zainteresowane Zakłady, Wydziału, Działy zgodnie z rea- rav. 
lizacją planu na 1986 r. o przesłanie wykazów pracowników wyty- mia 
powanych na te kursy, a odnośnie trzech ostatnich specjalności p« wią: 
uprzednim przesłaniu wykazów, prosimy o skierowanie wyty po- ten 
wanych do OSZ, celem wypełnienia ankiet osobowych. K'<-ip

nie
kult

Działo się to w Niteroi, mieście leżą­
cym wprost po drugiej stronie zatoki 
Guanabaro od Rio de Janeiro w Brazy­
lii. Dwóch mężczyzn pomimo tropikal­
nego gorąca, ubranych w ciężkie nie­
przemakalne płaszcze znaleziono leżą­
cych obok siebie na polanie na szczy­
cie liczącego tysiąc stóp wzgórza Vin- 
tem 29 sierpnia 1966 r. Para ołowia­
nych masek, nie wykończonych, bez o- 
tworów na oczy, uformowanych z cięż­
kiej blachy leżała o kilka cali od ich 
twarzy. Pod płaszczami nieprzemakal­
nymi ubrania były czyste i w nienaru­
szonym stanie.

Miguel Viana lat 34 i Manuel Cruz 
lat 32 pasjonowali się tematem UFO. 
Cały wolny czas spędzali na dysku­
sjach o kosmosie, czytaniu książek z 
tej dziedziny i eksperymentowaniu w 
warsztacie Cruza. Obaj byli żonaci, 
trudnili się naprawą telewizorów. Są- 
siedzi i znajomi szanowali ich i uważa­
li za trzeźwych, ciężko pracujących, 
rozsądnych ludzi.

„Posiadali wysoki stopień umiejęt­
ności technicznych — pisał reporter 
dziennika z Niteroi „Fluminese” Jorge 
Roberto — Viana był geniuszem. Uwa­
żał iż za pośrednictwem elektroniki 
można wysyłać fale umysłowe o wyso­
kiej częstotliwości dla nawiązania kon­
taktu z innymi planetami”.

17 sierpnia wieczorem wielu świad­
ków obserwowało UFO nad wzgórzem 
Vintem. 18 sierpnia młodzi chłopcy 
spacerujący po wzgórzu Vintem zoba­
czyli dwóch mężczyzn rozłożonych na 
polanie. Przypuszczali, że mężczyźni 
spali. W dwa dni później znów widzie­
li leżących mężczyzn i zameldowali o 
tym fakcie policji. Kiedy ekipa przy­
była na miejsce, ciała Viany i Cruza 
już ulegały rozkładowi. Raport brzmiał: 
.„przyczyna śmierci nieznana. Wszystkie 
organy funkcjonowały normalnie. Nie 
potrafimy znaleźć przyczyny zgonu. 
Ciała nie posiadały żadnych ran, jak 
również nie stwierdzono żadnych tru­

cizn w organach zewnętrznych”. Wraz 
z ciałami znaleziono szczoteczkę do zę­
bów, okulary przeciwsłoneczne i butel­
kę z wodą mineralną. Dziwniejsze jed­
nak były dwie ołowiane maski uformo­
wane z grubsza bez otworów na oczy 
i z klinami wyciętymi tak, że paso­
wały dokładnie na grzbiet nosa. Jeszcze 
osobliwsze były notatki, każda z nich 
na oddzielnym kawałku papieru; Jed­
na z nich brzmiała: „16.30. Bądź w u- 
stalonym miejscu. 15.30 połknij kap­
sułkę. Gdy zacznie działać osłosi twarz 
metalem i czekaj na pojawienie się 
sygnału”. Określono przybliżony czas

śmierci obu mężczyzn na 17 sierpnia 
ok. 18.30. W tym czasie nad wzgórzem 
Vintem obserwowano UFO. Meldunki o 
obserwacjach nadeszły zanim dotarła 
wiadomość o znalezieniu zwłok.

Do akcji włączyło się wojsko. Spraw­
dzono przeszłość ofiar. Wykryto, że raz 
ojciec Viany słyszał eksplozję w okoli­
cach ich warsztatu i widział niezwykłe 
światła w okolicy. Uważał on, że Viana 
i Cruz zniszczyli podczas eksperymen­
tu latający spodek.

Nie ustalono przyczyn śmierci obu 
mężczyzn, mimo długich badań i do­
chodzeń. Wykryto wszakże, że w 1962 
r. jeszcze jeden technik telewizyjny 
Antonio Hermes został znaleziony mar­
twy na wzgórzu z podobną maską oło­
wianą przy sobie, ale ponieważ Her­
mesa znaleziono w pobliżu przewodów 
wysokiego napięcia, policja uważała iż

został on śmiertelnie porażony prądem 
elektrycznym.

Sprawa nadal pozostaje otwarta.
# -

Powyżej przedstawiłem pierwsze zna­
ne morderstwo, które zostało przypisane 
UFO. Cheialfoym dorzucić jeszcze garść 
szczegółów o innych przypadkach tego 
typu.

Jest znanym faktem, iż „ufonauei” w 
wielu przypadkach wykazywali zainte­
resowanie zwierzętami. Znaleziono wie­
le trupów zwierząt po obserwacjach la­
tających spodków. Są na to świadko­
wie. A jak z ludźmi?

UFO 
mordercą?
Opisane poniżej zdarzenia miały 

miejsce w październiku 1981 roku w 
brazylijskiej miejscowości Parnarama. 
17 października Alber Boro wraz ze 
swym przyjacielem Ribamarem Fereirą 
wyszli na polowanie. W pewnym mo­
mencie ujrzeli obiekt, który zaczął się 
zniżać nad nich i w końcu zrobiło się 
jasno jak w dzień. Światło wydostają­
ce się z obiektu skoncentrowało się nad 
Boro i wreszcie NOL zatrzymał się nad 
drzewem, pod którym schował się męż­
czyzna. Wystraszony Fereira zaczął u- 
ciekać, gdy usłyszał krzyk Albera. Od­
wrócił się i ujrzał że jest on zupełnie 
oświetlony przez światło z UFO. Cale 
jego ciało świeciło. Fereira pobiegł do 
domu i dopiero następnego dnia po­
szedł do domu Boro, aby poznać zakoń­
czenie przygody. Ale okazało się, że 
Boro nie wrócił. Fereira poszedł więc

któr
na miejsce zdarzenia i tam znalazł Al* rfObi
bera, który już nie żył. Ciało było zu- świr 
pełnie białe, bez jednej kropli krwi. prac

Dwie noce później dwóch innych my Cycl 
śliwych znajdowało się w lesie, gdy c-rz;
spotkało ich podobne zdarzenie. Duży, azje 
okrągły NOL pojawił się nad nimi W mnii 
powietrzu i skierował w stronę jedne- me, 
go z nich promień światła. Drugi my- ciąż 
śliwy w panice uciekł. Gdy wrócił na nię 
drugi dzień na miejsce zdarzenia, jego dów 
przyjaciel byl martwy. Również i jeg< źają 
ciało było białe i pozbawione krwi. w 

Nie koniec to jednak tragiczny® pują 
zdarzeń w październiku owego roku pow 
W miesiącu tym w podobny sposói 
straciło życie jeszcze dwóch myśliwych: —— 
Jose Yitorio i Dionizio General. Vitori<
odpoczywał w hamaku gdy NOL zniży­
ło się nad nim i skierowało na nieg< 
promienie światła. Jego kolega pobiegł 
po pomoc, ale kiedy przybyła ona ni 
miejsce Yitorio był już martwy. Dioni­
zio General zginął w podobny sposób 
obecności Jose Virginio don Santos, 
który oddał w kierunku NOL 5 strza­
łów karabinowych. „Najpierw obicW 
wyglądał jak duża gwiazda^ — opowia­
da Jose — Później z góry nagle jal
eksplozja wypaliło jasne intensywni
światło. Próbowałem trafić w to strza­
łami, ale wtedy światło zgasło. Ukazali 
się natomiast światło pulsujące. Bale® 
się bardzo, że UFO mnie zabije tak ja* 
Dionizio”.

Przypadek ten badany był przez o( 
Leo Sprinkle z Uniwersytetu w Wyc 
ming oraz Charlesa Tucknera z Nappa- 
nee i zgodnie powiadają oni, że są t; 
pierwsze przypadki zaatakowania ludz1 
przez UFO i śmierci obserwatorów. A'( 
niestety nie mają racji, gdyż nie są 
przypadki pierwsze i jedyne.

Zastanawiaja.cy jest tu fakt, iż ofia’ 
rami byli myśliwi i miało to miejsce * 
październiku, tego samego roku, n’ 
przestrzeni kilkunastu dni. Czy może 1 
coś oznaczać?

„GER”
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ry
iszy; 
Wło;
ieżj W OSTATNICH latach poziom oferowa-

arni, nych przez MPK usług uległ widocznej 
r. na poprawie. Zwiększyła się częstotliwość 
„poj kursowania autobusów, zauważalna jest 

„3" .poprawa stosunku pracowników Waszego 
liego przedsiębiorstwa do pasażerów. . Pomimo 

tej istotnej poprawy zdarzają się jednak 
wy. wypadki niekulturalnego, bezmyślnego i 

>dki wręcz sprzecznego z przepisami zachowa- 
>łach iiia pracowników MPK wobec pasażerów. 
?dal. takim właśnie zachowaniem spotka- 
szcza ,e" sie 6 marca na ul. Skarżyńskiego. By- 

P° ło to w autobusie nr boczny 11647, linii 
jed. -.29”, podążającym w stronę Dworca 
ścio. tjiównego około godz. 15. Na przystanku 
jwa. przy ul. Skarżyńskiego była, dość pokaź- 
szy. na jak na tę porę dnia grupa pasażerów.

Ja wsiadałem środkowymi drzwiami jako 
za, ostatni. Zaledwie zdążyłem postawić. no- 

row. gę na stopniu autobusu, kiedy drzwi zo- 
adto stały zamknięte. Byłem jednak już po 
ową, części w autobusie tak, że zostałem 
, że schwycony przez drzwi. Miałem duży kło- 
irzy. pot z uwolnieniem się od tego uścisku, 
rzy- ale kierowca nie starał się mi pomóc 
Cały przez otwarcie drzwi. Autobus ruszył, a 
otor- ja jeszcze przez chwilę szarpałem się, aby 
’szy- uwolnić się z potrzasku. Kierowca wszy- 

nai stko to obserwował poprzez wewnętrzne 
lusterko. Kiedy byłem już wolny podsze- 

re- dłem do kierowcy, aby zwrócić mu uwa- 
ateli gę, że takie zachowanie jest dość niebez- 
wy. pieczne. Zapytałem, co się stało, że drzwi 
brak zostały tak nagle zamknięte i wtedy u- 
i in. słyszałem (to właśnie było bezpośrednią 
Otói przyczyną napisania listu) „odpieprz się 
Mi człowieku”; i jeszcze pogardliwe spojrze- 

ęlkit nie połączone z nonszalanckim strzepnię- 
•ccy. ciem popiołu z papierosa poprzez uchylo­

ne okno. Na moje pytanie czy tylko tyle 
kie. ma mi do powiedzenia, kierowca coś sta- 

. ą, rał się powiedzieć, ale było to niezrozu- 
\ c0 miale, gdyż w jego ustach był papieros, 
icze- Widząc, że rzeczowej rozmowy nie bę- 

,,, dzie, usiadłem.
izem Chciałbym jeszcze wyrazić swoją opinię 

wi- o zajściu. Sądzę, że pracownik MPK 
1 sit zamknął drzwi celowo! Dlaczego to zro- 
SK.4 bił? — trudno powiedzieć, może był znie­

cierpliwiony zbyt długim oczekiwaniem 
na wejście pasażerów do autobusu! Nie 

- sądzę, aby kierowca nie widział mnie, 
jC? gdyż nie dobiegałem do autobusu i miał 

możliwość obserwacji wejścia poprzez 
izuje prawe lusterko wsteczne. Jednak nie sam 
, le- fakt zajścia poruszył mnie na tyle, iż 
lana napisałem ten list, ale późniejsze zacho- 
i » wanie kierowcy. Kiedy podszedłem do 
ymi niego oczekiwałem usprawiedliwienia lub 
rea' nawet przeprosin — wydaje mi się, iż 

ryty miałem do tego prawo — a usłyszałem 
;i po wiązankę obelżywych słów. Kierowca w 
ypo- ten sposób ^udzielając mi „wyjaśnień” po­

stąpił po chamsku, a tego płazem puścić 
nie można, gdyż jest wielu ludzi w MPK 

saa kulturalnych, życzliwych i sumiennych, 
którzy swoją rzetelnością wypracowują 

Al' dobrą markę przedsiębiorstwu. Byłem 
2U‘ świadkiem wielu takich zdarzeń, gdy 

pracownicy MPK czekają na dobiegają- 
cych pasażerów, otwierają już zamknięte 

gdj drzwi, wpuszczają staruszki lub matki z 
•uży dzieckiem przez przednie drzwi, zwykle 
li '5 mniej zatłoczone. Ci zasługują na uzna- 
clne" me, a zachowanie, jakie opisałem, cho- 
mp ciąż jednostkowe, może rzutować na opi- 
ł n2 nię o przedsiębiorstwie, prowadzić do są- 
jeg<) dów i opinii, które ludzi uczciwych obra- 
jeg< żają, gdyż ci na takie nie zasługują.
"ivd mi się, że ludzie, którzy postę-
■nl-u ^a-k wyżej opisany pracownik MPK, 
osól Pow*nni „zauważani’’ i napiętnowani
•ych:
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FUNKCJA prezydenta miasta wią- 
~e się tez, niestety, z koniecznością 
podejmowania decyzji trudnych i 
niepopularnych. Taka jest prawda 
i bardzo niedobrze, gdy nie uświada­
mia jej sobie osoba pełniąca ekspo­
nowaną w_ mieście godność.

Nie mogę więc spełnić prośby wi­
ceprezydenta Krakowa. Mariana Ku­
liga, który zwrócił się do dziennika­
rzy, by podwyżkę cen biletów tram­
wajowych przedstawiać krakowia­
nom jako inicjatywę Rady Pracow­
niczej i Dyrekcji MPK. Po tej dziw­
nej rozmowie jeszcze raz spojrzałem 
na zaproszenie na posiedzenie Komi­
sji Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej RN m. Krakowa, gdzie wy­
raźnie napisano, że jedynym punk­
tem obrad będzie projekt ZARZĄ­
DZENIA PREZYDENTA MIASTA 
w sprawie zmiany niektórych opłat 
w tramwajach i autobusach. Czy 
więc Pan Prezydent chce czy nie, on 
właśnie musi podpisać ten akt praw- 
nV- Inną zupełnie sprawą jest, czy 
skoro ceny biletów są cenami regu­
lowanymi, decyzja nie powinna tu 
należeć do ministra finansów. Na 

przez odpowiednie komórki w przedsię­
biorstwie, a także przez współpracowni­
ków, gdyż szkodzą pozostałym.

I na koniec chciałbym zaznaczyć, iż list 
ten nie jest aktem zemsty na winowajcy. 
Nie pragnę, aby kierowcę tego potrakto­
wano zbyt surowo, nie chciałbym, aby 
list ten był przyczyną surowego ukarania 
Waszego pracownika — jeżeli w ogóle ja­
kiekolwiek kary za takie postępowanie są 
przewidywane — chciałbym natomiast, 
aby zmienił on swoje postępowanie, a do 
tego wystarczy zwrócenie uwagi i dobra 
wola opisanego tu pracownika. Myślę, że 
należy tu ró.wnież przypomnieć o zakazie 
palenia tytoniu przez kierowców, co jest 
nagminnie lekceważone przez Waszych 
pracowników

Z góry dziękuję za zajęcie się wyżej 
opisaną sprawą i dołączam wyrazy sza­
cunku,

Z. B.
(nazwisko i adres znane Redakcji)

*

Uważam za celowe , a w tym przy­
padku zgodne z intencją skarżącego się, 
publiczne piętnowanie niepokojąco rosną­
cej ilości negatywnych zachowań naszych 
pracowników w czasie pracy na linii.

Kierowcą autobusu był KRZYSZTOF 
BĄKOWSKI (nr sł. 2272) zatrudniony w 
ZAB od 10 września 1984 r., dotychczas 
nienagannie wywiązujący się z obowiąz­
ków służbowych.

Kierownik ZAB
LESZEK RUMIAN

W IMIENIU mieszkańców osiedla Kliny 
składamy podziękowania za wzorową 
pracę kierowcy nr służbowy 4299 i kie­
rowcy nr służbowy 4043, obsługujących 
na stałe linię autobusową „141”.

Większość mieszkańców naszego osiedla 
jest bardzo zadowolona z tych „stałych” 
kierowców. Mamy tu na myśli ich wyso­
ką kulturę w stosunku do pasażerów, 
znakomitą technikę jazdy. Mimo iż są to 
ludzie młodzi, zasługują na pełny szacu­
nek z powodu swojej kultury osobistej, 
uprzejmości (zwłaszcza w stosunku do lu­
dzi starszych). Zauważyliśmy, że życzli­
wość „naszych stałych” kierowców nie 
ogranicza się tylko do dorosłych, ale tak­
że i do dzieci, które korzystają z dojaz­
dów do szkoły.

Na „naszej” linii nie mamy do czynie­
nia z sytuacjami, które mogą w jakikol­
wiek sposób zakłócić porządek jazdy, tj. 
nieodpowiednie zachowanie się pasażera 
lub kierowcy, tak zwanych „wyskoków” 
z kursu oraz zamykania drzwi przed pa­
sażerem, który stoi na przystanku (co z 
ubolewaniem stwierdzamy zdarza się, nie­
stety, na innych liniach).

Chcemy nadmienić, że bardzo przyjem­
nie jest wsiadać do autobusu, w którym 
kierowcy witają pasażera słowem „dzień 
dobry’’ i tak rzadko dziś spotykanym uś­
miechem.

Życzymy, aby szeregi kierowców MPK 
powiększyły się o ludzi tak sumiennych i 
uprzejmych dla pasażerów, jak kierowcy 
z linii „141”. Wierzymy, że ich ciężka 
praca znajdzie uznanie nie tylko pasaże­
rów, ale także wśród kierownictwa MPK.

Mieszkańcy osiedla Kliny 
(czytelne podpisy i adresy 62 osób)

*

Kierowcy nr służbowy: 4209 ob. SZCZE­
PAN ItnŚKOWICZ oraz 4043 ANTONI 
FLORKIEWICZ otrzymali pochwałę wpi­
saną do akt personalnych oraz nagrody 
pieniężne.
Zastępca kierownika Zakładu Eksploatacji 

Autobusów Wola Buchacka
ANDRZEJ LORENC

razie jednak tak nie jest i dyrektor 
MPK, pracownicy przedsiębiorstwa 
mogą jedynie postuloieać zmianę 
cen, podobnie jak radni mają tu je­
dynie prawo głosu doradczego.

Wiceprezydencka prośba ma jesz­
cze jeden, bardzo niemiły aspekt. Oto

Zza biurka

Tak nie można 
Panie Prezydencie!

w wyniku jej spełnienia, nastroje 
społecznego niezadowolenia kierują 
się na MPK. Przy czym odczuje to 
najbardziej nie dyrektor czy przewo­
dniczący Rady Pracowniczej, a właś­
nie ów niezwykle ciężko pracujący 
motorniczy i kierowca. Przecież w 
tym samym numerze „Sygnałów"

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

s
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Było ciężko, ale gramy dalej!
NAJSKROMNIEJSZYM z możliwych zwycięstw zakończył się pierwszy mecz repre­

zentacji MPK w rozgrywkach o puchar Rady Zrzeszenia Przedsiębiorstw Komunikacji 
Miejskiej. Reprezentacja Zamościa przegrała 0—1 (0—1) po bramce Andrzeja Bratka 
z rzutu karnego w 27 min. gry. Niewiele brakowało, by reprezentacja krakowskiego 
MPK pożegnała się z rozgrywkami już w tej fazie, a przecież przed dwoma laty roz­
grywki zakończyły się jej zwycięstwem. Na mecz, rozgrywany 5 kwietnia w roboczą 
sobotę o godzinie 11 przyszło tylko 11 zawodników. Nie było nikogo z Woli Duchackiej, 
skąd miało brać udział w zawodach 5 piłkarzy. Następny mecz nasza drużyna rozegra 
19 maja o godz. 11 także na boisku przy ul. Praskiej z reprezentacją MPK Kielce. Wy­
pada wierzyć, że przy większym zainteresowaniu kibiców i... zawodników'. (kg)

Puchar Zimowej Spartakiady dla MPK
ABSOLUTNYM zwycięstwem Ogniska 

TKKF „Tramwajarz” zakończyła się Zi­
mowa Spartakiada Narciarska TKKF 
„Śródmieście” zorganizowana 3 marca w 
Bukowinie Tatrzańskiej. Zdobyliśmy trzy 
pierwsze miejsca i puchary przechodnie 
w klasyfikacji drużynowej kobiet i męż­
czyzn. Punktacja drużynowa przedstawia 
się następująco: MPK 798 pkt., Geofizy­
ka — 743 pkt., Naftobudowa — 648 pkt. 
Kolejne miejsca zajęły Stomil, Energety­
ka, KPiS, BBWS, ASP, PRODLEW, Gór- 
pol, Elektromontaż i inni. Na 250 startu­
jących w imprezie, 49 to członkowie na­
szego Ogniska.

Wystartowali piłkarze
OD BARDZO wysokiej porażki 0—5 rozpoczęli rozgrywki klasy okręgowej piłkarze 

ZKS Tramwaj. Na boisku Prokocimia przez 60 minut trwał wyrównany mecz, choć 
kilka elementarnych błędów stoperów Tramwaju budziło zaniepokojenie Po przerwie 
15-minutowy okres wyraźnej przewagi naszego zespołu zakończył się golem dla... Pro­
kocimia po kolejnym Wędzie obrońców. Drużyna zupełnie się rozkleiła i w 10 minut 
później wynik brzmiał już 0—4. Ten zimny prysznic może przyda się drużynie Edwar­
da Hefki, którego przepraszamy za zniekształcenie nazwiska w poprzednim numerze 
„Sygnałów”. W przeciwnym razie w przyszłym roku możemy z zainteresowaniem śle­
dzić losy naszej drużyny w rozgrywkach A klasy. Z meczu z Prokocimiem wypada 
odnotować jeszcze jeden rzadko na boiskach oglądany moment — żółtą kartkę dla naj­
starszego na boisku Ludwika Gładyska, za... wykopnięcie piłki ustawionej przez prze­
ciwników do wykonania rzutu wolnego. Doprawdy od zawodnika z takim stażem 
można by oczekiwać więcej rozsądku, (kg)

Od 0:3 do 5:3 szachistów „Tramwaju”
W ROZGRYWKACH klasy A szachiści 

ZKS „Tramwaj’’ (beniaminek tej klasy) 
stoczyli zacięty i zwTycięski pojedynek z 
czołową drużyną LZS Proszowice. Po 
przegranych w krótkim czasie partiach 
juniora starszego i młodszego oraz kobie­
ty, pięć kolejnych dramatycznych partii 
wygrali seniorzy, odnosząc cenne zwycię­
stwo. Wygrała również drużyna rezerwo­
wa w klasie „C” z Grębałowianką 4:2.

■ Sekcja szachowa ponawia apel do pra­
cowników MPK, których dzieci — za­
równo dziewczęta, jak i chłopcy — wy­
kazują zainteresowanie grą w szachy, by

przeczytać można w felietonie Marty 
Michałowskiej, jak to przewodniczą­
cy składu orzekającego kolegium do 
spraw wykroczeń, karał motornicze­
go nie za jego przewwnenie, lecz za 
,, całokształt działalności motorni­
czych, a ściślej za swoje wyobrażenie 

o tej działalności. Przecież coraz czę­
ściej zdarzają się przypadki pobić pra­
cowników MPK. Bardzo się boję, Pa­
nie Prezydencie, że po następnym 
takim przypadku, jakąś część winy 
będzie Pan musiał przypisać i sobie.

Oczywiście o wiele łatwiej i przy­
jemniej być prezydentem miasta, po­

Na odbytym 21 marca uroczystym pod­
sumowaniu spartakiady oraz wręczeniu 
zdobytych pucharów, dyplomów i upo­
minków przez władze Zarządu Dzielnico­
wego TKKF „Śródmieście”, padło wiele 
ciepłych, pochlebnych słów pod adresem 
najlepszego zakładowego Ogniska TKKF 
w dzielnicy, jakim nazwano nasze og­
nisko „Tramwajarz”.

Serdecznie dziękujemy wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do tego sukcesu. Ma­
my nadzieję, że nie jest to nasze ostat­
nie, pozytywne „słowo” na polu krzewie­
nia rekreacji wśród załogi MPK i ich ro­
dzin. ZYGFR YD FENRYCH

zgłaszały się do klubu ZKS „Tramwaj” 
tel. 13-88 lub w każdą środę o godz. 17.00 
w Domu Tramwajarza przy pL Berkow­
skiego 8.

W rozegranym pod patronatem sekcji 
szachowej indywidualnym turnieju sza­
chowym pracowników Zakładu Zaopa­
trzenia zwyciężył Zbigniew Woch (zawo­
dnik pierwszej drużyny) przed kierowni­
kiem zakładu Ryszardem Kuberą i Sta­
nisławem Kumalą.

Kierownik Sekcji Szachowej
WŁADYSŁAW TRZASKI

dejmując tylko decyzje wywołujące 
powszechną aprobatę. Tylko czy ta­
kimi metodami można dziś, w jakże 
niełatwych czasach, rządzić mia­
stem, to dodatku tak trudnym do
rządzenia, jak Kraków?

Podwyżka cen biletów komunika­
cji miejskiej jest już faktem. Bez 
względu na takie czy inne niuanse 
decyzję w tej sprawie podpisał pre­
zydent miasta. Nie to jest w końcu 
najważniejsze dla przeciętnego kra­
kowianina, który musi za bilet za­
płacić dwa razy więcej. Ludzie szyb­
ko zapominają, kto podjął taką czy 
inną decyzję. Ta akurat była bez­
spornie konieczna. Rozumieją to 
wszyscy spokojnie myślący. Przecież 
nie możemy sobie pozwolić na 
zmniejszenie o jedną trzecia liczby 
jeżdżących po mieście autobusów. W 
obliczu wielu palących potrzeb mia­
sta Rada Narodowa nie jest w sta­
nie dać MPK więcej pieniędzy. Pre­
zydent nie musi się wstydzić ani 
obawiać podpisu złożonego pod no­
wą taryfą. Ale nie luolno też mu się
tego podpisu'wypierać.

KRZYSZTOF GACEK
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Ze starej krakowskiej prasy
W sprawie tramwaju elektrycznego

OD KILKUNASTU dni przesu­
wają się z szumem i dzwonie­
niem po głównych ulicach na­
szego miasta nowe, świecące wa­
gony kolei elektrycznej. Prze­
miana. dokonała się w nadzwy­
czajnych warunkach i udogod­
nieniach dla Towarzystwa.

Rada Miejska niejednokrotnie 
patrzyła przez palce (sprawa słu­
pów itp.), a względność posunęła 
tak dalece, że przy normowaniu 
een jazdy, padły jej ofiarą kie­
szenie mniej zamożnych miesz­
kańców.

Na zmianę z mniejszą lub 
większą życzliwością, publiczność 
wreszcie stała się odrazu zdecy­
dowaną zwolenniczką elektryki 
i to z entuzjazmem, który naz­
wać by można małomiasteczko­
wym. Naogół stwierdzić można, 
że otwarcie ruchu elektryczne­
go, ma dwie dobre strony: czy­
ste wagony i bieg nieporównanie 
szybszy od tramwaju konnego. 
Czy jednak o ile nowy tramwaj 
przyniósł korzyść i wygodę dla 

'tych, dla których został wprowa­
dzony — oprócz bowiem wad u- 
bocZnych wynikających z natu­
ralnego zresztą braku doświad­
czenia i wprawy u wyższych i 
niższych funkcjonariuszów tram­
waju, dwa błędy są kardynalne 
a to’ częste wypadki przejechania 
ludzi i uniemożliwienie wszel­
kiego ruchu kołowego na ulicach 
wąskich jak Grodzka i Floriań­
ska przez położenie dwóch to­

rów. Powtarzamy, iż należy ba­
czyć, aby to dobrodziejstwo ja­
kim ma być tramwaj elektrycz­
ny, nie stało się niewygodą, jed­
ną z największych w naszym 
mieście. Wzywa się organa miej­
skie „aby zdwoiły uwagę i na­
dzór”.

„CZAS” — 1 kwietnia 1901

Nasza... „Rada”
Nasza zacna Miejska Rada, 
Znana wszystkim z roztropności, 
Nowy tego dowód składa, 
Jak na kpiny!.....z przezorności

Gdy taryfę tramwajową 
Uradziła mądrą głową. 
Uradzili więc irza płacić, 
Mniejsza o to skąd — dlaczego,

Kto chce jeździć, musi tracić 
Oni zyski ciągną z tego.
Chwaląc przemysł ten belgijski 
1 ponętne z tego zyski.

Ale za to tramioaj mamy.
Dzwoni, huczy, mknie jak

strzała 
Nollens, uollens, a więc damy 
Co nam Rada dać kazała.

A my mamy zysk niemały. 
Chlubę z Rady pełnej chwały.

„DIABEŁ” — 1 kwietnia 1991 r.
' (Wybrała: M. B.)

W sądzie.'
— Proszę wyjaśnić, dlacze­

go oskarżony ukradł autobus?
— Przechodziłem koto cmen­

tarza, zobaczyłem pusty auto­
bus, więc pomyślałem, że kie­
rowca umarł j postanowiłem 
zaopiekować się pojazdem.

*
O trzeciej nad ranem pod­

chmielony pasażer do motorni­
czego:

— Najmocniej przepraszam, 
czy nie mógłby pan jechać tro­
chę szybciej?

— Dokąd się pan tak spieszy o 
tej porze?

— Na kazanie...
— A któż to po nocy wygłasza 

kazania?
— Mojoj żona!

HUMOR
W tramwaju kontroler zwraca 

się do jednego z pasażerów:
— Czy ma pan bilecik? Pro­

szę okazać do kontroli.
Mężczyzna milczy.
— Widzę, że moje pytanie 

wprawiło pana w kłopot...
— To nie pytanie, to odpo­

wiedź...
*

W zatłoczonym autobusie roz­
mawiają dwie panie:

— Wyobraź sobie, moja dro­
ga, śniło mi się dzisiaj, że tak 
jak teraz jadę autobusem, zu­
pełnie naga. Tylko na głowie 
mam taki olbrzymi kapelusz.

— To straszne! Przecież w tym 
roku takie- kapelusze są już zu­
pełnie niemodne!

*

W tramwaju starszy mężczy­
zna do chłopaka:

— Nie naijlepiej cię wychowa­
li, młodzieńcze!

— Czego pan chce, ’ przecież 
ustąpiłem panu miejsca....

— Ale moja żona stoi!

KRZYŻÓWKA yNR 7

POZIOMO: 7. pogląd na świat, 8. zamiast muszki, 9. marka 
ciągników, 10, ozdobienie półmisków z potrawami, 16. sposób 
łączenia elementów drewnianych, 17. miejsce powstawania mo­
czu w nerce, 18. teatralna pracownia.
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PIONOWO: 1. na dworze monarchy, 2. znana wyspa u wy­
brzeży Chin, 3. polski specjalista z zakresu prawa karnego, 
4. uznanie, zachwyt, 5. filozof grecki, uczeń Sokratesa, 6. mia­
sto w Turcji blisko granicy bułgarskiej, 10. opowiadanie, opo­
wieść, 11. narażanie się, 12. przywóz towarów z zagranicy, 13. 
miasto w woj. elbląskim nad Drwęcą Warmińską, 14. starożytne 
naczynie, 15. ukryta drwina.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ

POZIOMO: gaik, la, anyżek, epopeja, autor, miał, kit, wy, 
ma, Adler, Elza, om, kompilacja, AK, skłon.

PIONOWO: lany poniedziałek, klej, zapusty, akapit, NOT, 
żer, EA, łachman, iwa, mak, ALP, lalka Emaus, oj, cekin.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki świątecznej 
wylosowała IRENA PROCIIWICZ. (PO)

wojewódz- 
przewiduje

GDAŃSK OTRZYMA 
40 AUTOBUSÓW

W planach rozwoju społecz­
no-gospodarczego 
twa gdańskiego 
się, że tamtejsza komunikacja 
miejska wzbogaci się o 40 no­
wych autobusów. Dzięki temu 
można będzie uruchomić nową 
linię autobusową Karwiny—■ 
Rdełoiwo. Nie spełnia to oczy­
wiście w pełni oczekiwań 
szkańców, ale na więcej, 
stety, nie można liczyć.

mie­
nie-

im, 
nie-

NOWYM MOSTEM 
DO PETRZALKI

Dwupoziomowy most 
Bohaterów Dukli oddany 
dąwno do użytku w stolicy
Słowacji jest trzecim z kolei 
mostem, łączącym obydwa 
brzegi Dunaju. Rozwiązał on 
w znacznym stopniu palące 
problemy komunikacji pomię­
dzy centrum Bratysławy a no­
wą dzielnicą mieszkaniową na 
100 tys. ludzi, zwaną Petrżał- 
ką. Pod względem technicz­
nym nowy most jest jednym z 
najbardziej skomplikowanych 
na naszym kontynencie. Jest 
mostem drogowo-kolejowym, 
dwupoziomowym o wysokości 
14 metrów. Wspiera się na 
pięciu filarach. Na górnej czę­
ści są cztery pasma ruchu 
drogowego, którymi biegną m. 
in. linie komunikacji miej­
skiej. Główna część mostu 
przez rzekę ma 460,8 m, nato­
miast cała długość przelotu 
mostu liczy 1340 m. Zbudowa­
ne po obu stronach mostu e- 
stakady mierzą aż 1935 me­
trów.

DZIĘKI ALUMINIUM
WIĘCEJ PASAŻERÓW

Czechosłowackie zjednocze­
nie „Skoda-Export” i jugosło­
wiański „Energoinwestor” zgo­
dnie z zawartym kontraktem 
przygotowują się do podjęcia 
produkcji trolejbusów z alu­
miniową karoserią. W porów­
naniu ze zwykłym trolejbu­
sem o karoserii ze stalowej 
blachy, pojazd aluminiowy bę­

dzie ważył prawie o półtorej 
tony mniej, co oznacza, że bę­
dzie mógł każdorazowo zabrać 
o 20 pasażerów więcej przy 
tym samym wydatku energii 
co tradycyjny, trolejbus. We­
dług podpisanej umowy „Sko­
da” produkować ma podwozie 
i oprzyrządowanie elektrycz­
ne, zaś strona jugosłowiańska 
zapewni aluminiowe karoserie.

TRAGICZNY FINAŁ 
SPRZECZKI W METRZE 
Tragiczny finał dla 22-let- 

nięgo Gioyanniego Lovatełliego 
miało przypadkowe nadepnię­
cie stopy pasażerki stojącej

obok niego w nowojorskim 
metrze. Towarzyszący jej przy­
jaciel, 18-letni Emmanuel 
Wheeler po krótkiej sprzeczce 
sięgnął-po pistolet i strzelił do 
Lovatelliego, który w bardzo 
ciężkim stanie został odwiezio­
ny do szpitala. Krewkiego 
Strzelca aresztowano.

wiosenny Śnieg 
SPARALIŻOWAŁ TOKIO 
Komunikacja miejska w To­

kio została całkowicie sparali­
żowana na wiele godzin w o- 
statnim tygodniu marca po o- 
padach gęstego śniegu, który 
pokrył ulice kilkudziesięcio- 
centymetrową warstwą. Pojaz­
dy bez łańcuchów lub bez opon 
z kolcami nie były w stanie 
poruszać się również później 
po warstwie już topniejącego 
śniegu. Opady unieruchomiły 
również te linie metra, które 
biegną częściowo na powierz­
chni. Na stacjach pozostałych 
linii panował nieopisany tłoki 
chaos. Dla tokijczyków. przy­
zwyczajonych o tej porze roku 
do wiosennej aury, kaprys po­
gody był zupełnym zaskocze­
niem.

TYLKO AUTOBUSAMI 
METREM I TRAMWAJAMI
Po 47-dniowej przerwie, 

wprowadzonej w celu zaosz­
czędzenia paliw, w stolicy Ru­
munii i kilkunastu pozostałych 
województwach dopiero w o- 
statnim tygodniu marca prze­
stał obowiązywać zakaz uży­
wania samochodów osobowych. 
Obecnie w dni powszednie mo­
gą jeździć wszystkie pojazdy 
prywatne, a w niedziele na 
zmianę samochody z rejestra­
cją parzystą bądź nieparzystą. 
Przez 24 dni obowiązywał 
także zakaz kursowania taksó­
wek.

Mieszanka firmowa
: " NIE TYLKO

HOLENDRZY WYMYŚLILI 
BEZPIECZNE PRZEJŚCIE
Jak skłonić kierowców, aby 

dobrowolnie zmniejszali pręd­
kość przed przejściami dla 
pieszych. Oryginalne rozwią­
zanie tego problemu opraco­
wali Holendrzy, którzy trady­
cyjne „zebry” na jezdni posta­
nowili zastąpić miękkimi dys­
kami wystającymi ponad po­
wierzchnię jezdni. Zwolnienie 
nie jest wprawdzie całkowicie 
dobrowolne, ale pewne.

MECHANICY MUSZĄ 
SIADAĆ ZA KÓŁKIEM

Oprócz braku mieszkań i de­
gradacji środowiska najwięk­
szą bolączką wałbrzyszan jest 
od lat komunikacja miejska. 
Przestarzały tabor i zbyt mała 
liczba pojazdów stwarzały roz­
liczne trudności. W końcu 
dnak Wałbrzych otrzymał 
trzebną liczbę autobusów, 
jednak z tego, skoro część 
wych „berlietów” i „ikarusów” 
czeka w zajezdniach na kiero­
wców. Od zaraz potrzeba przy­
najmniej 60 kierowców. Aby 
ratować sytuację, za kółkiem 

je- 
po- 
cóż 
no-

siadają mechanicy posiadający 
uprawnienia do kierowania 
autobusami, ale są to rozwią­
zania krótkotrwałe, gdyż wozy 
muszą być przecież na bieżąco 
remontowane;

W 1993 RUSZY W ŁODZI 
BUDOWA METRA

Przygotowania do budowy 
metra w Łodzi wysz.ły już poza 
sferę dyskusji. Przedsiębior­
stwo Robót Wiertniczych rea­
lizuje obecnie program geolo­
gicznych prac badawczych ną 
trasie budowy. W otworach na 
głębokości ok. 30 m zakłada 
się urządzenia rejestrujące za­

chowanie wód podziemnych, 
mających istotne znaczenie 
przy opracowywaniu technicz­
nej dokumentacji drążenia tu­
neli. Ogółem w centrum Łodzi 
wywierconych będzie ok. stu 
otworów, przy czym koszt je­
dnego wynosi ok. 0,5 min zł. 
Założenia techniczno-ekonomi­
czne mają być opracowane w 
ciągu najbliższych 2 lat. pro­
jektowanie techniczne zajmie 
ok. 4 lat. Wszystko ma być go­
towe do rozpoczęcia budowy 
najpóźniej do 1993 r.

MADRYCKIE METRO 
ZNOWU UROSŁO

0-Jad ryckie metro urosło 
statnio o dalsze 2 kilometry. 
Jego sieć liczy obecnie 108 km. 
W ciągu ostatnich 8 lat dłu­
gość linii podziemnej kolei w 
stolicy Hiszpanii wzrosła o 43 
km. Jest ona systematycznie 
modernizowana. stanowiąc 
najszybszy i najbezpieczniej­
szy środek tamtejszej komuni­
kacji miejskiej. W ub. roku a 
madryckiego metra skorzysta­
ło ponad 320 milionów pasaże­
rów.

PO ZMIANIE W RZĄDZIE 
KONIEC STRAJKU

Na Haiti odbył się w marcu 
dwudniowy strajk kierowców 
autobusów, którzy zgodzili się 
powrócić do pracy po decyzji 
szefa sprawującej tymczasowo 
zwierzchnią władzę w kraju 
Rady w sprawie usunięcia z 
rządu trzech niepopularnych 
polityków związanych w prze­
szłości z obalonym dyktatorem 
Duvalierem.

MARZENIE WROCŁAWIA: 
EKSPRESOWY TRAMWAJ
Ratunkiem dla wrocławskiej 

komunikacji miejskiej może 
stać się tylko tzw. szybki 
tramwaj, bo o metrze na razie 
nie ma mowy. Prace studyjne 
nad jego koncepcją są już na 
ukończeniu. Wg planów szyb­
ki tramwaj ma połączyć cen­
trum miasta z dużymi zakła­
dam pracy, m. iin. „Dolmelem” 
i „Pafawagiem” i największy­
mi osiedlami mieszkaniowymi. 
Trasa o długości ponad 11 km 
prawie w połowie ma przebie­
gać na estakadach, a w 7 proc, 
w tunelach. Na całej długości 
przewidziano 15 przystanków. 
W ciągu godziny przewiezie 
prawie 15 tys. osób z szybko­
ścią 30 km/godz.
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2600 KILOMETRÓW 
ULICAMI WARSZAWY 

W wyniku przedłużenia kil­
ku linii autobusowych w pra­
wobrzeżnej Warszawie łączna 
długość tras autobusowych, 
tramwajowych i trolejbuso­
wych w stolicy osiągnęła
marcu 2600 km. Spośród 207 
linii MZK najdłuższą trasę ma 
autobus „F” (Górczewska — 
Międzylesie) — przeszło 27 
km. Z normalnych linii auto­
busowych najdłuższa trasę m” 
linia „195” (Ursynów — Huta) 
— 22 km. W trakcji elektrycz­
nej najdłuższa linią jest ..2” 
(Żerań — Okęcie) — 13.9 km. 
Najkrótsze linie to: autobuso­
wa .,381” — 3600 m i tram­
wajowa „7” — 3730 m. i 

(Oprać. I-k) ’
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